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O ciągłość prac nad Stolicą.
Omawiając wobec przedstawicieli Związku 

Wydawców Dzienników i Czasopism najważniej­
sze zadania inwestycyjne Warszawy, prezydent 
Starzyński oświadczył, iż na bieg spraw miejskich 
w ciągu najbliższego pięciolecia wywierać będzie 
decydujący wpływ Polska Wystawa Powszechna, 
która w 1944 r, ma być urządzona na praskim 
brzegu Wisły.

Najbliższe pięciolecie powinno być okresem 
wielkiego wysiłku inwestycyjnego gminy sto 
łecznej.

Tereny związane bezpośrednio z Wystawą, a 
więc obszar, który musi być w pierwszym rzę­
dzie objęty pięcioletnim planem inwestycji za­
myka się w przybliżeniu w następujących gra­
nicach: ul. Brukowa, Targowa i Grochowska wraz 
z przecznicami, Grochów Środkowy, Saska Kę­
pa, ul. Czerniakowska, Solec i Dobra.

Prócz urządzenia terenów wystawowych, mu­
szą być zrealizowane na powyższym terenie pod­
stawowe inwestycje i budowa mostu Marszałka 
Piłsudskiego i regulacja ul. Karowej, budowa 
bulwaru na prawym brzegu Wisły przynajmniej 
na odcinku między mostem Poniatowskiego 
i Brukową, regulacja Al. Zielenieckiej, przepro­
wadzenie linii tramwajowej przez Al. Waszyng­
tona i regulacja wylotu tej alei na ul. Grochow­
ską, zasadnicza przebudowa szlaku Czerniakow­
skiego, ul. Solec i Dobrej oraz uporządkowanie 
ulic Powiśla itd.

Ponadto w ciągu najbliższego pięciolecia War­
szawa musi przeprowadzić szereg zasadniczych 
robót w zakresie inwestycji drogowych w śród­
mieściu, np.: połączenie ul. Wielkiej z Poznań­
ską ponad torami linii średnicowej, budowa dal­
szego fragmentu ulicy przez Ogród Saski itd.

Jeśli dodamy do tego olbrzymiego programu 
potrzeb związanych bezpośrednio z Wystawą, te 
potrzeby, które wynikają z normalnego procesu 
rozwojowego Warszawy, jeśli uwzględnimy przy 
tym, iż wedle zamierzeń, gmina ma wkrótce 
przystąpić do realizacji dzielnicy Marszałka — 
wówczas zrozumiemy jak olbrzymi zakres prac 
musi być wykonany w stosunkowo niewielkim 
okresie czasu, pięciu lat najbliższych.

*

Na ostatnim posiedzeniu Tymczasowej Rady 
Miejskiej prezydent Warszawy oświadczył: „Mia­
sto jest wieczne. W pracy, kształtującej jego wy­
gląd i warunki, liczyć się trzeba nie tylko z dzi­
siejszymi, ale i z przyszłymi potrzebami, tak 
jak liczyli się z nimi budowniczowie Warszawy 
w drugiej połowie X V III-go wieku“.

Ubiegłe pięciolecie w gospodarce stolicy 
było lekcją poglądową, jak  wielkie, dla 
wszystkich widoczne i poniekąd nam acalne
rezulta ty  osiągnąć m cżna naw et przy szczu­
płości środków n a te i  Alnych, gdy praca jest 
ciągła i planowa.

Dlatego najszersze w arstw y społeczeństwa, 
a zwłaszcza najbliżej zainteresowani miesz­
kańcy stolicy oczekują, że pomimo zmiany 
form, w jakich gospodarka W arszawy roz­
wijać się będzie, nie ulegnie zaprzepaszczeniu 
jej elem ent zasadniczy i podstawowy — 
ciągłość pracy.

A to tym  bardziej, że W arszawa staje 
wobec nowych, bardzo ważnych zadań, że 
przypada jej rola szczególnie odpowiedzialna 
w związku z w ystaw ą krajow ą, jaka odbędzie 
się na terenach stolicy w r. 1944-tym.

Pięcioletni okres, jaki nas dzieli od daty 
otwarcia tej w ystaw y jest okresem  zaledwie 
wystarczającym  do jej przygotowania pod 
warunkiem , że prace rozpoczęte będą nie­
zwłocznie i prowadzone w należytym  tempie.

Ścisłą łączność pomiędzy gospodarką m iej­
ską stolicy a przyszłą w ystaw ą ustanow iły 
władze rządowe, m ianując Prezydenta W ar­
szawy przewodniczącym K om itetu W ystawy.

Istotnie, nie do pomyślenia jest rozbieżność 
w pracy nad przygotowaniem  W ystawy i gos­
podarką m iejską stolicy.

Jeśli bowiem W ystawa ma zobrazować 
osiągnięcia całej Polski w ciągu 25 la t odro­
dzonego bytu  niepodległego, to stolica i jej 
urządzenia techniczne, kulturalne, oświatowe 
będą jak  gdyby dalszym ciągiem tego pokazu, 
który turystów  swoich i obcych ma pouczyć
0 naszych ku ltu ralnych  i gospodarczych w y­
siłkach i rezultatach.

Niepodobna przecież przypuścić, by zw ie­
dzający wystaw ę — swoi i obcy — nabrali 
dobrego w yobrażenia o Polsce, jeśli, w ynu­
rzywszy się z najpiękniej choćby urządzonych 
terenów  wystawowych, znaleźliby się na u li­
cach brukow anych „kocimi łbam i“, w chaosie
1 rozgardiaszu ruchu ulicznego, w mieście b ru d ­
nym, źle oświetlonym, wśród jednopiętrowych 
ruder, „zdobiących4' reprezentacyjne dzielnice 
i ulice śródmieścia stolicy.

Każdy, kto zastałby stolicę w tym  „negli- 
żu“ zaniedbania, przy najlepszym  naw et urzą­
dzeniu wystawy, m usiałby odnieść wrażenie, 
że w ystaw a — to szych i blaga na pokaz, zaś 
istota gospodarki polskiej — to chaos,' b ru u ' 
i zaniedbanie.

Do przyszłej W ystawy Powszechnej powi­
nien właściwie przygotować się kraj cały, jak 
izba gospodarska na święta uroczyste.

Ale szczególnie starannie winna przygo­
tować się do W ystawy stolica, która musi 
godnie reprezentować całą Polskę. Muszą być 
ukończone wszelkie prace już rozpoczęte nad 
budową wielkich nowoczesnych arterii, jak  Al. 
Niepodległości, A leja na Skarpie i dzielnica 
Józefa Piłsudskiego, musi być zbudowany tak 
niezbędny most u w ylotu ul. Karowej, upo­
rządkow any i należycie ozdobiony plac Józefa 
Piłsudskiego (dawny — Saski), wykończona 
budowa dawnych m urów obronnych grodziska 
na Starym  Mieście.

M etro wykończone w jednej choćby linii, 
musi odciążyć ruch uliczny i pozwolić na jego 
należyte uporządkow anie i zorganizowanie.

Wszystko, co widzieliśm y na wystawce 
„W arszawa — ju tra 44 z m akiety i planu musi 
przekształcić się do czasu otwarcia W ielkiej 
W ystawy Powszechnej w realną rzeczywistość.

Nie wszystko, co jest związane z W arszawą, 
zależy jedynie od gospodarki m iejskiej.

Ale m iejm y nadzieję, że i inne czynniki, 
a przede wszystkim  Rząd uczyni wszystko, by 
stolica mogła godnie wystąpić na przyjęcie 
swoich i obcych gości, przybyw ających na 
W ystawę.

Dworzec Główny kolejowy będzie oczy­
wiście, do czasu otwarcia W ystawy, we wszel­
kich szczegółach wykończony. Zam iast istnie­
jących obecnie szpetnych ruder, staną oka­
załe dworce: Zachodni, Północny i Wschodni.

Może wreszcie zakrzątniem y się energicz­
nie dokoła budowy Świątyni Opatrzności, mo­
że na ćwierćwiecze odzyskania niepodległości 
spełnim y wreszcie votum, k tó re  przodkowie 
nasi złożyli przed półtora wiekiem, po uchw a­
leniu Konstytucji 3-go m aja.

Może stanie już i ozdobi W arszawę pom­
nik Wielkiego M arszałka, Twórcy i Odnowi-
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cielą Polski, którego dzieje żywota są tak  
ściśle związane ze stolicą.

Nigdy z taką wyrazistością nie w ystępo­
wała konieczność harm onijnego współdziała­
nia czynników społecznych i państw owych 
z gospodarką Stolicy, jak  właśnie w dobie gdy 
W arszawa przygotować się musi do należytego 
reprezentow ania Państw a, podczas W ystawy 
Powszechnej.

Koszt najpilniejszych inw estycji Stolicy 
obliczony jest na m iliard zł., k tóry  ma być 
w ydatkow any w ciągu najbliższych lat kilku.

Koszt tych inw estycji nie może obciążyć 
samego tylko budżetu miejskiego W arszawy, 
nie może ciężarem swym przytłoczyć samych 
tylko obywateli miasta.

W arszawa jako stolica Państw a spełnia 
poważne zadanie ogólnopaństwowe, które ze 
szczególną wyrazistością w ystępuje w związku 
z W ystawą 1944-go roku.

W arszawa o w łasnych siłach budżetowych 
zadaniom tym  podołać nie będzie w  możności. 
W ogólnym planie państw owym  inw estycyj­
nym  w szerokim zakresie muszą być uwzględ­
nione inwestycje, które m ają być przeprow a­
dzone w stolicy w związku z W ystawą.

A gdy mowa o przyszłych, tak  nagłych 
i pilnych pracach, które oczekują Stolicę 
w najbliższej przyszłości, niewolno nam  zapo­
minać o tych, którzy pracy tej są i będą w y­
konawcami, a więc — w pierwszym  rzędzie 
o pracow nikach miejskich. Dzieło — to przede 
wszystkim  człowiek.

Najlepiej pom yślane i uplanow ane dzieło 
nie będzie należycie wykonane, gdy znajdzie 
się w ręku  opieszałych, leniwych i bez­
m yślnych nierobów, jako wykonawców.

Pracow nicy miejscy Stolicy w ciągu ostat­
niego pięciolecia złożyli niemało dowodów, że 
zdolni są do wszystkich twórczych ponad 
m iarę zwykłego spełniania obowiązków służ­
bowych.

W ystawa i związane z nią prace w ym a­
gać będą od pracowników m iejskich wielo­
krotnie jeszcze zwiększonych wysiłków.

By praca ich mogła być jak  najbardziej 
w ydajną musi odbywać się w atm osferze spo­
koju osobistego, którego niezbędnym  w arun­
kiem  jest znośna przynajm niej egzystencja 
m aterialna.

Postulat uporządkow ania spraw y bytu  p ra­
cowników m iejskich Stolicy jest również zwią­
zany z zachowaniem ciągłości pracy nad jej 
rozbudową, nadaniem  prawdziwości wielko­
miejskiego, nowoczesnego charakteru.

Bardzo wiele w tym  kierunku już zdzia­
łano.

U rzeczyw istniają się m arzenia urbanistów  
warszawskich z przed lat kilkudziesięciu — 
bulw ary nad Wisłą, aleja na Skarpie.

Z wiekowego zaniedbania lub z pod gruzów 
w ydobyte są i godną otrzym ały oprawę takie 
klejnoty, jak  m ury obronne średniowiecznego 
grodu, jak  — Arsenał, pałac Blanka itp.

By jednak W arszawa zabłysnąć mogła ca­
łą wspaniałością swego nowego piękna, shar- 
monizowanego z dostojeństw em  przeszłości, by 
jako stolica m ocarstwowej Polski mogła 
należycie spełnić swe zadanie reprezen­
tacyjne podczas W ystawy, k tóra będzie otw ar­
ta  w r. 1944-tym, potrzebna jest ciągła i in ­
tensyw na praca w pięcioleciu, jakie m am y 
przed sobą — praca równie planowa, rozum na 
i energiczna, jak  ta, której rezulta ty  osiągnięte 
w pięcioleciu ubiegłym, widzimy i nauczy­
liśm y się cenić.

K. Albrechtówna.

W i t a m i n y  W a r s z a w y .
Poczciwy km iotek w pobliżu małego m ia­

steczka prowincjonalnego na zapytanie dla­
czego nie posieje u siebie na zagonie np. 
marchwi, odpowiedział, że nie w arto bo i tak  
dzieci zjedzą. Odpowiedź ta jest nadzwyczaj 
charakterystyczna. Z jednej strony wskazuje 
ona na panujące wśród naszego ludu poglądy 
na produkcję jedynie na sprzedaż, (stąd zły 
stan  zdrowotny ludności wsi polskiej), z d ru ­
giej zaś na intuicyjne wyczuwanie wśród 
dzieci potrzeby spożycia tych produktów , k tó­
re dla ich młodych organizmów są niezbędne. 
A że w arzyw a są niezbędne nie tylko w ży­
wieniu dzieci ale i dorosłych, w skazują na to 
coraz wnikliwsze badania nad zagadnieniam i 
żywienia, wśród których na jedno z pierw ­
szych m iejsc wysuwa się spożycie warzyw ja ­
ko doskonałego źródła przede wszystkim  w i­
tam in i soli m ineralnych. N iestety spożycie 
w arzyw  w Polsce jest ciągle jeszcze za m ałe a 
w porów naniu np. z F rancją m inimalne. W e­
dług danych statystycznych z małego Roczni­
ka Statystycznego z 1936 r. dowiadujem y się, 
że w roku 1932 na jednostkę konsum cyjną 
pracowników um ysłowych wypada roczne spo­
życie ziemniaków w ilości 202 kg, zaś wszyst­
kich innych jarzyn w ilości 55 kg.

Jest to stosunek zupełnie nie proporcjo­
nalny i dlatego racjonalizacja pożywienia pol­
skiego społeczeństwa powinna iść między in ­
nym i w kierunku zmniejszenia ilości ziem­
niaków, a zwiększenia konsum cji jarzyn  a w 
szczególności marchwi, kapusty, buraków , 
grochu, fasoli, selera, pomidorów itp, co ma 
wielkie znaczenie, wnosi bowiem tak  koniecz­
ne urozmaicenie, k tó re  jest jedyną rękojm ią 
dostatecznego uwzględnienia wszystkich sub­
stancji koniecznych do normalnego bytow a­
nia człowieka.

Czyż dopraw dy trzeba tak  zachęcać do spo­
życia warzyw? Czyż nie pociągają nas same

Henrieta Bayer wł. hr. Zofii Tarnowskiej
M artw a i żyw a n atu ra.

przez się ułożone na straganach jak  bukiety 
kwiatów  wszelkie odmiany kapust, nęcące po­
midory, barw na m archew, jędrne rzodkiewki, 
grające zielenią, szpinak, szczypiorek czy na­
w et teraz dostępna delikatna strzępiasta endy­
wia, czy wreszcie roszponka, lub cykoria?

Z jakąż radością w itam y w m aju pojaw ie­
nie się na targach pierwszych nowalii wiosen­
nych, po których instynktow nie i często pod­
świadomie oczekujemy wyzwolenia od wio­
sennych niedomagań.

Pomimo, że spożycie w arzyw  w Polsce 
jest jeszcze dużo za małe, to jednak 
wzrost produkcji warzywnej zaznaczył się 
wybitnie w okresie ostatriich 10 lat. Jak  
szybko może się rozwijać produkcja po­
szczególnych w arzyw  niech zaświadczy histo­
ria rozwoju spożycia pomidorów. Porów naj­
my konsumcję przedwojenną, powojenną i o- 
becną. Jeśli naw et weźmiemy pod uwagę osta­
tnie lata  produkcji pomidorów okręgu W ar­
szawskiego w hektarach, to w roku 1931 w y­
nosiła 150 hektarów  zaś w 1937 — 318 hek­
tarów. Tak samo każde warzywo może ulec 
podobnemu rozwojowi, trzeba tylko um iejęt­
nie prowadzić propagandę, produkować w a­
rzywo smaczne, dostosowane do wym agań 
konsum enta i potrzeb rynku. Rozpowszechnił się 
u nas zwyczaj, że każdy drobniejszy produ­
cent sam sobie produkuje nasiona warzyw. 
Dawniej przy małej produkcji warzyw, gdy 
rynek był mniej wybredny, gdy warzywa 
traktow ano jako dodatek do potraw , można 
było produkcję traktow ać po domowemu. Dziś 
jeżeli producenci chcą istotnie rozszerzyć spo­
życie, hodowla w arzyw  musi stać na wyso­
kości zadania tj. dostosować warzywo, jego 
smak, wartość odżywczą do wym agań rynku.

Konieczny jest kontakt między hodowcami 
a producentam i w arzyw  w celu standaryzo­
wania jakości warzyw.

W arszawa jest m iastem  uprzyw ilejow anym , 
dowóz warzyw do W arszawy jest bardzo du­
ży, gdyż rynek warszawski jest b. pojem ny 
i chłonny. Rocznie przez targowisko w arszaw ­
skie przechodzi około 150.000 tonn warzyw.

W okolicach podwarszawskich upraw ą w a­
rzyw objęty jest potężny obszar około 5.000 
hektarów , k tóry  nie tylko całkowicie zaopa­
tru je  stolicę i podm iejskie okolice letniskowe, 
lecz również inne środki kom unikacji, np. 
Śląsk.

Celem zapewnienia obopólnych korzyści 
producentow i i konsumentowi, Polski Związek 
Producentów  W arzyw w W arszawie chcąc u ­

sunąć łańcuch pośredników podbijających ce­
nę bez korzyści dla producenta a ze szkodą 
konsum enta, założył targowisko, które daje 
możność zakupu bezpośrednio od producenta, 
drobnym  handlującym . Targowisko mieszczące 
się przy ul. Grójeckiej 95 dostępne jest dla 
wszystkich producentów i kupców. Producen­
ci przybyw ać mogą o każdej godzinie począw­
szy od zmierzchu, kupcy po term inie otwarcia. 
Chodzi tu o uniknięcie przedwczesnego w yku­
pienia tow aru i danie rów nych szans wszyst­
kim kupcom. Nad porządkiem czuwa Zarząd 
targowiska i specjalna komisja k tóra ustala 
ceny. Mimo dobrze zorganizowanej sprzedaży, 
niejednokrotnie uderza konsum enta rozpię­
tość cen warzyw  i często gwałtowne skoki w 
cenach niemal że z dnia na dzień, pozatym 
często spotykanym  zjawiskiem  jest nadm iar 
warzyw w okresie sprzętu, natom iast b rak  ich 
szczególnie w okresie przedwiosennym, lub je­
żeli są — to jednak zbyt drogie.

Zdaje mi się, że w wym ienionych w ypad­
kach najw ażniejszą rolę gra nieum iejętność 
lub brak odpowiednich urządzeń do przecho­
wyw ania warzyw. N adm ierny dowóz warzyw  
podwyższa ceny, dając niejednokrotnie pole do 
spekulacji półhurtow ników  lub detalistów. Brak 
przechowalni - chłodni powoduje również brak  
jarzyn lub nieodpowiednią ich jakość i w y­
górowane ceny w okresie przedwiosennym. 
Okres przechowania w arzyw  może być k ró t­
szy lub dłuższy. Przy hurtow ych targowiska ’h 
zagranicą istnieją m agazyny służące do prze­
chowywania nadm iaru warzyw pojaw iających 
się w okresach upału lub suszy. Tego rodza­
ju  przetrzym anie tow aru przez parę dni chro­
ni przed stra tą  zarówno producenta jak  i kon­
sum enta. Przechow alnie - chłodnie na dłuższy 
okres czasu mogą przechowywać w odp. - 
w iednim  stanie warzywa, mogą zasilać ryiwk 
w okresie zimowym lub przedwiosennym. By-

Adam Grabowski wł. antykwar. „Museion"
M artw a n atura.
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ły lata, że Polska nie um iejąc przechowywać 
cebuli sprowadzała ją  do k ra ju  za przeszło 4 
m iliony złotych rocznie. Chłodnie przechowu­
jące warzywa mogą również stanowić o obron­
ności k ra ju  na w ypadek wojny, m agazynując 
w arzyw a tak  cenne w żywieniu ludzi. Umie­
jętne magazynowanie warzyw odgrywa rów ­
nież dużą rolę w eksporcie. Z przyjem nością

wadzić jeszcze ciągle. Nie jest bowiem jeszcze 
i dziś rzadkością przechowyw anie warzyw 
w brudnych przegniłych, nigdy niem ytych 
koszach, układanie w prost na brudnej ziemi 
lub podłodze, opakowywanie w stare, brudne 
gazety.

Bardzo celowe byłoby dla konsum enta 
wprowadzenie na rynkach sprzedaży warzyw

czyzna. Przekrajanych jarzyn  nie chroni na­
wet skórka przed zanieczyszczeniem.

Z radością tedy należy powitać stragany 
wprowadzone przez Inspekcję Handlową Za­
rządu Miejskiego, dostosowane do potrzeb to­
w aru warzywnego, w najszerszym  tego słowa 
znaczeniu.
S tragan ten  jest tak  urządzony, że reszta nie

Kurs racjo n aln eg o  p rzyrząd zan ia potraw  z w arzyw  p rzeprow adzon y przez Zw iązek  
Pan i Domu w Sali K u rsów .-K siążęca 4.

Pokaz racjo n aln eg o  przyrzgd zan te potraw  z w arzyw  p o łączon y z w y sta w ą  p rze­
p row ad zan y przez Zw iązek Pan i Domu w raz ze Zw iązkiem  Producentów  W orzyw  

w  sali Tow. H igienicznego K arow a 30.
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należy stwierdzić, jeżeli chodzi o W arszawę, 
pewien postęp w higienie i estetyce sprzedaży 
w sklepach w arzyw nych i przy sklepach rzeź­
niczych. Natom iast dużo do życzenia pozosta­
wia sprzedaż warzyw w sklepach spożywczych.

Związek Pań Domu niejednokrotnie w y­
stępował bądź to na łam ach swojego pisma 
,,Pani Domu“, bądź też interw eniując bezpo­
średnio u kupców w walce z niechlujstw em  
i brakiem  w arunków  higienicznych przy sprze­
daży warzyw. W alkę tę niestety należy pro-

um ytych, jak  to jest szeroko stosowane zagra­
nicą. Chodzi tu  specjalnie o warzyw a korzen­
ne, jako najbardziej podlegające zabrudzeniu. 
Dałoby to możność sprawdzenia jakości n a ­
bywanego w arzyw a (trudno to sprawdzić, gdy 
są oblepione błotem  i ziemią), jak  również 
podniosłoby estetykę i higienę sprzedaży wa­
rzyw. Często bowiem zdarza się, że wraz 
z brudnym i warzywam i znajduje się pokraja­
na na części m archew, pietruszka itp. prze­
znaczona na sprzedaż w wiązkach, jako włosz-

sprzedażnych warzyw może być łatwo prze­
chowana do następnego dnia.

Standaryzow anie jakości warzyw, um iejęr- 
ne ich przechowywanie, przetw arzanie, zracjo­
nalizowana sprzedaż w płyną bezwątpienia na 
zwiększenie spożycia ich wśród polskiego spo­
łeczeństwa. Oby reform y wprowadzone przez 
Inspekcję Handlową Z. M. zostały jak  na jp rę­
dzej uznane za obowiązujące i wprowadzone 
w całej W arszawie.

STOŁECZNY ROZWÓJ WARZYWNICTWA.

W okolicach W arszawy upraw a warzyw  
obejm uje przestrzeń około 3.000 ha. U praw y te 
wzrosły od niedawna, gdyż jeszcze 50 la t tem u 
była to zam knięta produkcja ogrodnicza, gd/ie 
wprowadzało się pewne, dzisiaj rozpowszech­
nione artykuły , jak  na przykład pomidor, k tó ­
ry stanowił artyku ł luksusowy i był sprzeda­
wany na sztuki.

O ileż ówczesna produkcja pomidorów pod 
W arszawą była m niejsza od tej, k tó rą  pro­
dukuje dzisiaj jedno większe gospodarstwo. 
Inne artykuły , jak  kalafior, sałata, ogórek były 
również artykułam i zbytkow nym i i dostępnymi 
tylko dla nielicznych. Jeszcze inne, jak  np. 
cykoria, skorzonera były zupełnie nie zna­
ne. W ielkim natom iast wzięciem cieszyły się 
wszelkiego rodzaju sałatki, jak  rzym ska, rosz­

ponka, poza tym  pasternak, a więc warzywa, 
które dzisiaj są bądź mało, bądź wcale nie 
znane.

Podczas w ojny światowej na ziemiach pod­
warszawskich poczęto stosować intensyw ną 
gospodarkę w arzyw ną i bez przesady można 
powiedzieć, że w tym  czasie warzywnictwo 
uchroniło stolicę od śmierci głodowej. Po w oj­
nie nadm iernie rozwinięte warzywnictwo zna­
lazło się w krytycznej sytuacji i zmuszone by­
ło szukać nowych rynków  zbytu, które znala­
zło częściowo w  rynku śląskim, częściowo w 
zwiększonej konsum cji stolicy.

Rozwój w arzyw nictw a na najw iększą ska­
lę rozpoczął się od m omentu powstania Pol­
skiego Związku Producentów  W arzyw, k tóry  
działalność swoją rozpoczął w  roku 1926 od

utw orzenia Hurtowego Targowiska W arzyw­
nego, i właśnie ta insty tucja  stała się i jest do 
dzisiejszego dnia podstawową organizacją w 
wym ianie towarowej pomiędzy producentem  
a kupcem.

Gros swego tow aru cała podwarszawska 
produkcja zbywa na H urtow ym  Targowisku 
W arzywnym, na które przybyw a w ciągu ro­
ku około 100.000 wozów i około 1 m iliona han­
dlujących. Załączone zdjęcie przedstaw ia T ar­
gowisko przy ul. Grójeckiej 95 w chwilę po ot­
warciu. Targowisko obecne wybudow ane przez 
Polski Zwązek Producentów  W arzyw kosztem 
300.000 złotych, posiada urządzenia i organiza­
c ją  w ykluczające możliwość spekulacji i w y­
kupyw ania towaru. Na targowisku prowadzi 
akcję interw encyjną Spółdzielnia producentów,
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pod nazwą W arszawska Spółdzielnia W arzyw­
ników której zadaniem  jest wpływ na regu­
lację ceny, zdejm owanie nadwyżek, rozszerza­
nie zbytu i podnoszenie poziomu produkcji. 
Znaczna część produkcji, nie znajdująca zbytu 
na m iejscu wywożona jest do ośrodków kon- 
sumcyjnych, jak  Śląsk, W ybrzeże i Łódź i w y­
nosi rocznie około 2.000 wagonów.

Działalność powyższa łącznie z propagandą 
spożycia prowadzoną w porozum ieniu ze Związ­
kiem  Pań Domu stw arzają w arunki dogodne 
dla rozszerzania produkcji a co zatym  idzie 
i dla obniżenia ceny. Dziś w arzyw a są w pew­
nych okresach jednym  z najtańszych produk­
tów, dostępnych dla w arstw  najbiedniejszych. 
Pom idor czy ogórek stanowi w sezonie nieod­
zowną pożywkę robotnika przy warsztacie, czy 
urzędnika przy biurku, wpływając n iew ątpli­
wie dodatnio na wydajność pracy spożywające­
go. P relekcje i pokazy urządzane przez Zwią­
zek Pań Domu, oraz kursy um iejętnego przy­
gotowania w arzyw  tak  w śródmieściu, jak  i 
na przedm ieściach zapoznają gospodynie, jak  
należy w arzyw a przyrządzać w sposób smacz­
ny, a jednocześnie nie zabijać w nich tego, co 
jest najbardziej wartościowe. Nie w każdym 
okresie są u nas warzywa dostępne dla wszyst­
kich. W ynika to z różnych kosztów produkcji 
w zależności od okresu produkowanego towa­
ru. Zaradzić jednak tem u może każda dobrze 
wyszkolona gospodyni, która w okresie na j­
większego wysypu, potrafi kupić dobry tow ar 
i przygotować go na później tak, aby niewiele 
albo i zupełnie nic nie stracił ze swej odżyw­
czej wartości i smaku.

Postęp, jaki istnieje w warzywnictwie, jego 
organizacja handlu i urządzenia rynkow e są 
bezsprzecznie dużym osiągnięciem; istn ieją  jed ­
nak braki i luki w dotychczasowym systemie, 
które powinny być rychło usunięte, jeżeli w a­
rzywnictwo podwarszawskie i konsumcja sto­
licy nie m ają ponieść dotkliwych szkód.

I tak: brak składów na targowisku odpo­

wiednio urządzonych, które pozwoliłaby prze­
chować, choćby na krótki okres pewne ilości 
towaru, powoduje zbyt duże wahania cen na­
wet w ciągu sezonu. W ahania te uzależnione 
są często od bardzo drobnych przyczyn, jak  
w arunki atmosferyczne, roboty w polu itp. i 
nie m ają podstaw y zasadniczej. B rak odpowied­
nich składów nie daje możności pokrycia w 
każdym  momencie, k tóry  przez to zbytnio 
wzrastając, w yśrubow uje ceny, kiedy indziej 
zaś, m alejąc do minimum, wprowadza załam a­
nie się cen. Zbyteczne jest podkreślać, iż skła­
dy takie i m agazyny byłyby pożytecznym czyn­
nikiem  w aprowizacji stolicy w wypadku k ry ­
tycznym, jak  strajki, klęski żywiołowe i inne.

Stolica nasza nie wie zapewne, że nie ma 
w niej ani jednej przetw órni warzyw, która by 
w sposób europejski, to jest zgodnie z ostatni­
mi zdobyczami techniki i higieny wykonywała 
swoją pracę. Jest to bolączka, która w inna być 
jak  najrychlej usunięta przez pomieszczenie 
tuż przy składach na targowisku nowoczesnej 
przetwórni. Przetw órnia ta zdejm owałaby z 
runku wszelką nadwyżkę tak  kolosalnej poda­
ży, przez to stanowiłaby podstawę, na której 
możnaby było opierać budżet konsum cyjny w

tym  zakresie nie tylko poszczególnych jedno­
stek, lecz również zagadnienie aprowizacji m ia­
sta w wypadku szczególnym.

M agazyny na targow isku były by miejscem 
skąd rozchodziłby się tow ar odpowiednio sor­
towany i pakowany, według norm  opracowa­
nych obecnie, które w ten  sposób najprościej 
i najłatw iej weszły by w życie.

N ajbardziej ak tualną bolączką, która gro 
zić może wkrótce bardzo dotkliwym i konsek­
wencjami, jest to, iż obecny teren, na którym  
znajduje się targowsko włączony jest do re ­
prezentacyjnej dzielnicy im. M arszałka Józefa 
Piłsudskiego. Targowisko więc musi być co 
najrychlej przeniesione, niestety jednak te ­
ren  pod nowe targowisko nie jest jeszcze okre­
ślony, co w strzym uje wszystkie projekty, w a­
runkujące postęp tak  niezbędny dla producen­
ta, jak  również konsumenta.

Spodziewać się należy, że Inspekcja Han­
dlowa Zarządu Miejskiego, k tóra z tak  pełnym  
zrozumieniem rzeczy trak tu je  sprawę aprow i­
zacji stolicy w warzywa, spowoduje jak  n a j­
rychlejsze załatw ienie tego zagadnienia, ażeby 
zapobiec zaham owaniu postępu w tej dzie­
dzinie.

H urtow e T argow isko W arzy w n e w  W a rsz a w ie , ul. G rójecka 95 w y bud ow an e w  1933 r. przez Polski Zw iązek Prod ucentów  W a rz y w .

Eugeniusz Budziszewski

Przeszłość i przyszłość rzeźni warszawskich.
Minęło już 70 lat od chwili powstania 

pierwszego projektu  budowy nowej rzeźni w 
W arszawie i oto obecnie dopiero plany te 
wkraczać poczynają w stadium  realizacji.

Wobec żywego rozwoju m iasta oraz silne­
go przyrostu ludności W arszawy, potrzeba sze­
rokich prac inw estycyjnych na tym  polu od­
czuwać się dawała oddawna, poczynając zwła­
szcza od ostatnich dziesiątków lat ubiegłego 
stulecia.

W 1867 r. samorząd warszawski przejął od 
Skarbu Państw a trzy  rzeźnie. N ajstarsza z 
nich była rzeźnia na Rybakach, odbudowana 
w początkach XIX w. po spaleniu się starej 
rzeźni, założonej w tymże miejscu jeszcze za 
czasów Zygm unta III (około 1605 r.). Druga 
rzeźnia wybudow ana została w 1825 r. na P ra ­
dze, w pobliżu wału nad Wisłą, trzecia — w 
1848 r. na Solcu.

W początkach bież. stulecia dysproporcja 
między wym aganiam i i potrzebam i życia w iel­
kiego m iasta a stanem  rozporządzalnych urzą­
dzeń rzeźnianych poczęła się staw ać coraz to 
bardziej jaskraw a. Rzeźnie warszawskie stano-

B ad an ie trychinosk. w rzeźniach .

wiły już wówczas najbardziej prym ityw ne i za­
niedbane zakłady użyteczności publicznej. P a­
nowała w nich ciasnota, ciemności i brud, brak 
też było najbardziej elem entarnych urządzeń 
higienicznych i technicznych.

Curiosum zwłaszcza stanow iła rzeźnia na 
Rybakach, która urządzona była na palach 
drew nianych, wznosząc się częściowo ponad 
wodą. Podczas przyboru W isły zwierzęta prze­
znaczone na rzeź dowożono do niej łodziami. 
Części zwierząt uznane po uboju za bezw ar­
tościowe wrzucano przez specjalne urządzone 
klapy wprost do Wisły. Rzeźnia na Rybakach 
została zam knięta w 1916 r. przez okupacyjne 
władze niemieckie.

Jeszcze sm utniejszy obraz przedstaw iały 
rzeźnie warszawskie po zakończeniu wojny, 
podczas okupacji niemieckiej zostały one bo­
wiem kom pletnie zdewastowane. W szczegól­
nie trudnej sytuacji znalazła się W arszawa w 
1924 r. po spaleniu się rzeźni na Pradze. Do 
wykonania całkowitego uboju na potrzeby m i­
lionowego m iasta pozostała wówczas już tylko 
jedna, prym ityw nie urządzona, m ała rzeźnia 
na Solcu. P raca w przeciążonej aż do ostat­
nich granic rzeźni odbywała się bez przerw y 
przez całą dobę w niesłychanie ciężkich w a­
runkach.

W tej sytuacji ówczesny M agistrat zmuszo­
ny został do energicznego i szybkiego działa­
nia. Przystąpiono od razu do odbudowy spa­
lonej rzeźni przy ul. Sierakowskiego n r 1 oraz 
rozpoczęto budowę rzeźni bydła na nabytej 
na ten cel posesji przy ul. Sierakowskiego n r 2 
po fabryce naczyń em aliowanych „W ulkan". 
Rzeźnię uruchomiono w sierpniu 1926 r.

Inw estycje prowadzone w tym  dziale go­
spodarki miejskiej w następnych latach obej­

m owały m iędzy innym i budowę hali uboju 
cieląt, hali hurtow ej sprzedaży mięsa przyw o­
zowego, bocznicy kolejowej, ram p w yładunko­
wych, domu mieszkalnego i budynku adm ini­
stracji. Rozszerzono także i zmodernizowano 
rzeźnię trzody chlewnej przy ul. Sierakowskie­
go n r 1.

Prace o charakterze inw estycyjnym  pro­
wadzone w okresie ubiegłego 15-lecia pochło­
nęły kwotę około 8 milionów złotych. Usunęły 
one najbardziej palące braki i anomalie w za­
kresie podstawowych urządzeń targowiskowych 
i rzeźnianych w Warszawie. Inw estycje te pro­
wadzone były jednak pod naciskiem koniecz­
ności i tylko w ram ach nieodzownych potrzeb 
bieżących, już bowiem ówczesny M agistrat 
zdawał sobie spraw ę z tego, że zasadnicze roz­
wiązanie zagadnienia rzeźni na terenie stolicy 
dokonane być może jedynie w drodze budowy 
nowoczesnej rzeźni.

Mimo dokonanych nakładów stan rzeźni 
i targowisk zwierzęcych w W arszawie jest w 
dalszym ciągu niezadawalający. Składa się na 
to rozrzucenie zakładów w kilku odległych od

S tacja  trychinoskopow a.
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siebie punktach miasta, wadliwe rozplanowa­
nie zakładów, niedostateczne techniczne wypo­
sażenie poszczególnych obiektów itp. W ady 
powyższe uniem ożliw iają racjonalną organiza­
cję pracy, przyczyniając się tym  samym  do 
zm niejszenia jej wydajności. Ten stan  rzeczy 
stw arza szereg trudności i niewygód dla k lien­
teli rzeźni oraz odbija się ujem nie na kosztach 
adm inistracji i eksploatacji przedsiębiorstwa.

W porównaniu z obecną wysokością uboju 
i spędów rozm iary podstawowych urządzeń 
rzeźnianych i targowiskowych są zbyt małe.

O niewspółm ierności rozm iarów niektórych
urządzeń w stosunku do 
następujące zestawienie:

potrzeb świadczy

Z a k ł a d y :
P o w ie r z ­

chnia użytko­
w a ob ecn ych  
zak ład ów  m2

P o w ie rz ­
chnia projek­

tów . za k ła ­
d ów  now ej 
rzeźni m2

Targowiska zwierząt rzeźnych . 2 3 . 6 7 5 1 7 0 .0 0 0

Obory spędowe bydła, cieląt . 2 . 6 9 4 1 5 .1 7 0

Hala uboju b y d ła ................... 1 .6 7 3 4 .5 0 0

„ „ ś w i ń ................... . 2 . 3 7 0 5 .7 0 0

,, ,,  c ie lą t ................... 3 4 1 1 .8 0 0

Chłodnia, przedchłodnia . . . 6 1 6 4 .5 0 0

W stosunku do wysokości obrotu mięsnego 
W arszawy szczególnie m ałe są zwłaszcza roz­
m iary chłodni, wobec czego praw idłow a apro­
wizacja m iasta w mięso nie jest możliwa.

S tacja  Kontroli Sanit. m ięsa  przyw ozow ego-

Usytuowanie rzeźni i targow isk zwierzę­
cych w centrum  m iasta jest sprzeczne z postu­
latam i higieny i urbanistyki, zakłady te  bo­
wiem oszpecają miasto oraz zanieczyszczają 

powietrze w dość dużym od siebie promieniu. 
Nie są one tu  również pożądane ze względów 
kom unikacyjnych, gdyż k ilkakrotny codzien­
ny przejazd pociągów z żywcem o składzie k il­
kudziesięciu wagonów z dworca W arszawa- 
W schodnia do rzeźni paraliżuje cały ruch  ko­
łowy i pieszy wzdłuż ul. Targowej, k tó ra  sta­
nowi żywotną arterię  Pragi.

Wobec projektow anej budowy nowego mo­
stu  od ul. Karowej oraz wyznaczenia terenów  
przyszłej W ystawy K rajow ej w bliskim  są­
siedztwie obecnej rzeźni ważnym  zagadnieniem  
urbanistycznym  staje się uregulow anie całej 
tej dzielnicy Pragi. W związku z tym i planam i 
istnienie rzeźni w tym  punkcie m iasta tolero­
wane być może jedynie jako prowizorium.

Uznając w tych w arunkach budowę nowej 
rzeźni w W arszawie jako nieodzowną koniecz­
ność, Zarząd M iejski w 1937 r. przystąpił do 
wstępnych prac przygotowawczych w tym  za­
kresie.

W kw ietniu tego roku przy Dyrekcji Rzeźni 
utworzona została w ew nętrzna komisja, która 
m iała za zadanie zebranie podstawowych m a­

teriałów  i przedyskutow anie ogólnych założeń, 
związanych z projektow aną budową nowej 
rzeźni i targow isk zwierzęcych w W arszawie.

Dnia 19 stycznia 1938 r. powołana została 
specjalna kom isja Zarządu M iejskiego do 
spraw  budowy nowej rzeźni i targow isk zwie­
rzęcych w W arszawie, a następnie Podkom i- 
cja Rzeczoznawców, jako organ fachowy Ko­
misji Specjalnej. Zadaniem  jej będzie przepra­
cowanie całokształtu zagadnień, związanych z 
budową przyszłej rzeźni.

S tan prac przygotowawczych wym agał w re­
szcie uruchom ienia z dn. 1. IX. 1938 r. B iura 
Studiów  budowy nowej rzeźni, które w obec­
nej fazie swych badań m a za zadanie opraco­
wanie p lanu sytuacyjnego przyszłej rzeźni 
oraz zaprojektow anie poszczególnych zakładów 
i budynków  z urządzeniam i w ew nętrznym i i in ­
stalacjam i. ^

Opracowywane plany sytuacyjne oraz pro­
jek ty  budynków  oparte są na planach najno­
wocześniejszych rzeźni w Europie, m ianowi­
cie Drezna, Sztutgardtu, Zurychu, Lionu, K ato­
wic, Poznania, Gdyni i innych.

W świetle opracowanego przez Dyrekcję 
rzeźni wstępnego projektu  budowy obraz przy­
szłej rzeźni w głównych przynajm niej swycł 
rysach uw ypukla się już dość plastycznie. Za­
sadniczym założeniem pro jek tu  jest skoncen­
trow anie w jednym  m iejscu na peryferiach 
m iasta całego obrotu żywcem i mięsem oraz 
uboju, celem uprzem ysłow ienia stołecznego 
rynku mięsnego.

Jako m iejsce najbardziej odpowiednie pod 
budowę przyszłej rzeźni uznano tereny  kole­
jowe M aryw il o powierzchni około 48 ha, sta­
nowiące własność Miasta. Kolonia M arywil po­
łożona jest na terenach przyłączonych w ub. r. 
do m iasta. O brany teren  znajduje się za Pel- 
cowizną w pobliżu W isły oraz kanału W isła— 
Bug. Ma on również dogodną bezpośrednią 
łączność z koleją (stacją W arszawa-Praga).

Zgodnie z opracow ywanym  planem  regula­
cyjnym  powstanie tu  w przyszłości wielka 
dzielnica przem ysłowa, k tó ra  mieścić będzie 
elektrow nię, rzeźnię, zakład utylizacyjny, 
wszystkie gałęzie przetwórczego przem ysłu 
mięsnego, odpadkowego, garbarnie itp.

Nowa rzeźnia posiadać będzie ograniczoną 
liczbę bram , k tórych w obecnej rzeźni jest aż 
12. Z jednej strony urządzony zostanie jeden 
w jazd dla transportów  z żywcem, z drugiej zaś 
bram a główna oraz zapasowa dla wywozu 
mięsa do miasta.

Bocznica kolejowa, targowiska, hale ubojo­
we i chłodnia usytuow ane będą według kolej-

W y ład o w an ie  b y d ła n a  targow isko.

ODKURZACZE, FROTERKI, 
R E C Z N I K I - G R Z f l Ł K I  
E L E K T R Y C Z N E

P O L E C A

J. JÓZEFO WSKI
W A R S Z A W A
MOKOTOWSKA 31
T E L E F O N  8-55-23

ności czynności ubojowych ,przy czym poszcze­
gólne zakłady zaopatrzone zostaną w odpowied­
nie urządzenia transportow e. Przepęd zw ierząt 
z wagonów do hal oraz z hal targow ych do 
hal ubojowych będzie w ybitnie ułatw iony, 
trasy  przejazdu będą bowiem krótkie. Dla 
ułatw ienia ruchu żywca urządzone zostaną 
specjalne m osty i na tym  górnym  poziomie 
odbywać się będzie przepęd oraz przewóz żyw­
ca przy pomocy specjalnej kolejki.

Hale ubojowe wyposażone zostaną pod 
względem technicznym  w najbardziej nowo­
czesne urządzenia, m iędzy innym i w elektrycz­
ne windy oraz wiszącą kolejkę do transportu 
mięsa z rzeźni do chłodni.

W yładunek mięsa przywozowego odbywać 
się będzie na bocznicy, połączonej z m agazy­
nem  mięca przy pomocy kolejki wiszącej. W 
nowej rzeźni znajdować się będzie jedna cen­
tra lna kotłownia, jeden budynek na maszyny- 
chłodnicze i wspólne w arsztaty  mechaniczne. 
W szystkie te nowoczesne urządzenia, skon­
centrowane w jednym  miejscu, przyczynią się 
znakomicie do obniżenia kosztów adm inistra- 
cynych oraz eksploatacyjnych rzeźni.

Jak  już wspomniano, przy rzeźni urządzony 
zostanie zakład utylizacyjny. W sąsiedztwie 
rzeźni zarezerwowane są tereny  dla rozbudo-

H ala do hurt. sprzed , m ięsa  w ieprzow ego.

wy przem ysłu przetwórczego, związanego z 
przem ysłem  rzeźnianym , wobec czego w pobli­
żu rzeźni skoncentrow any również zostanie 
cały przem ysł garbarski, odpadkowy i pomoc­
niczy. Znajdą tu  również pomieszczenie insty­
tucje, działające na rynku  mięsnym, jak  Gieł­
da Mięsna i Kasa Targowa.

W całej tej dzielnicy oraz na teren ie rzeźni 
przewidziane są szerokie zieleńce i pasy zale­
sione, co pod względem higienicznym  i este­
tycznym  stw orzy znacznie lepsze w arunki 
pracy.

Czas trw ania budowy obliczony jest na 5 
lat. D yrekcja Rzeźni przejęła już teren  obrany 
pod budowę i przeprow adziła na nim  pom iary 
i badania warstwicowe.

Rozm iary poszczególnych zakładów i paw i­
lonów zaprojektow ane są w sposób oględny, by 
uniknąć niepożądanego przeinw estow ania bu ­
dowy. W opracowanym  planie sytuacyjnym  
pozostawione są jednak wszędzie rezerwowe 
tereny, k tóre w m iarę potrzeby i rozw oju sto­
licy umożliwiać będą szeroką rozbudowę za­
kładów.

W ybudowana w ten sposób rzeźnia m iejska 
będzie mogła całkowicie zaspokoić potrzeby 
aprow izacyjne W arszawy w zakresie m ięsa 
w okresie co najm niej przyszłych 50— 100 lat.

BOHM
L A T A  D O Ś W I A D C Z E N I A  i T R Ą D  Y{C J  I 
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A rtu r  Marya Swinarski.

ODA DO Ż O Ł Ą D K A .
Już słyszę, jak  czytelnik mówi: ,,Biada! 
Poeta o żołądku? Nie wypada!
Niech o nim  pisze lekarz in tern ista  
Dwadzieścia tomów, każdy po stron trzysta. 
Lecz nie rozumiem, czemu liryk sławi 
Ten właśnie ciała organ, k tóry  traw i.
Poeta niechaj canzony i scherza,
Sonety śpiewa i ody do serca,
Z którego miłość rośnie i wykwita.
Lecz o żołądku... albo o jelitach?!“

Serce? I owszem. Pożyteczny mięsień,
Ale od wieków targa się i trzęsie 
Poezją udręczony do znudzenia.
Już mu sprzykrzyły się liryczne pienia.
Toć o nim razy milion sto tysięcy 
Sam M akuszyński pisał — albo więcej! 
Pozwólcie sercu, niech wypocznie. Wierzcie, 
Że także ono chce w akacji wreszcie...
A zresztą, sercu tak  niewiele trzeba,
Aby się wznieść do w rót siódmego nieba. 
Jedno spojrzenie m odrych oczu skryte,
A serce już jest szczęśliwe i syte.

Inaczej Ty, kosztowny mój organie,
Którego sławę wieszczę dziś w peanie.
Co cały świat w mozolnym trudzie zbierze, 
Niesie pokornie na Twoje talerze.
Południe, zachód, wschód daleki, bliski 
Ofiary kładzie na Twoje półmiski.
Tobie kaw iory swe jesiotr oddaje,
Pszczoła złocisty miód, a kura  jaje.
Dla Ciebie pulchne krw aw ią pomidory.
Dla Ciebie rudych rydzów pełne bory.
Dla Ciebie żółw wypełza ze skorupy 
By się zamienić w talerz wonnej zupy.
Przed Tobą flądra płaszczy się i leci 
Na śmierć męczeńską w czyhające sieci.
Dla Ciebie rosną różowe łososie 
I stare karpie m iękną w szarym  sosie.
Dla Ciebie sm ukła czeka w lesie łania 
Na pierwszy strzał krwawego polowania. 
Dla Ciebie tłuszczem obrastają świnie.
Dla Ciebie cielę w młodym wieku ginie.
Dla Ciebie dobra krowa ryczy mało,
By więcej m leka z wymion jej się lało.
Dla Ciebie kłos roztarty  w żarnach kona. 
Dla Ciebie słońce pieści winne grona.

Dla Ciebie słodkie jabłko spada z drzewa.
Dla Ciebie banan żółknie i dojrzewa.
Dla Ciebie rozkw itają naw et róże,
By się w rum ianej smażyć konfiturze...
A kiedy jesteś zmęczony i chory 
I gdy cię niestraw ności duszą zmory,
W tedy dla Ciebie zioła schną i kwiaty,
By stać się treścią zbawiennej herbaty;
W tedy piołuny, lipy i rum ianki 
Leczą i koją Twe zwiotczałe tkanki.
A gdy się w Ciebie ból nieznośny wrzyna,
To Cię usłużna przeczyszcza rycyna...
Dla Ciebie sztab kucharek i kucharzy 
D ary przyrody w ybiera i warzy,
Obmyśla chytrze smaków zestawienie,
Słodycz z goryczą przeplata uczenie,
Potraw om  dając w ybitne imiona 
Śpiewaczki Melby, żeglarza Nelsona, 
C hateau-B rianda czy Dragomirowa —
Dla Ciebie kw itnie ich sława od nowa 
I dzięki Tobie wciąż zostanie młoda —
O, przyjacielu, naw et gorzka woda,
Co w Twoim w nętrzu czasem ruch wytw arza, 
Austriackiego ma imię cesarza!

K. Nowca

Działalność gminy w zakresie aprowizacyj nym.
W arszawa stanowi niew ątpliw ie najw iększy 

w Polsce rynek zbytu artykułów  spożywczych. 
Dla scharakteryzow ania wielkości obrotów 
rynkow ych podamy, iż ludność Stolicy konsu­
m uje średnio dziennie: 430 tys. kg pieczywa, 
80 tys. kg m ąki pszennej, 550 tys. kg ziem­
niaków, 180 tys. kg mięsa, 100 tys. kg dro­
biu, ryb i śledzi, 410 tys. kg warzyw, 165 
tys. kg owoców, 150 tys. kg cukru, 300 tys. 
litrów  mleka, 20 tys. kg masła, 13 tys. kg 
śmietany, 25 tys. kg jaj.

Są to jak  widzimy ilości bardzo poważne, 
a spraw ne doprowadzenie ich do śpiżarń p ra ­
wie 1,3 milionowej Stolicy połączone jest 
z koniecznością istnienia na rynku kompleksu 
urządzeń, któreby umożliwiły ludności za­
opatryw anie się we wszelkie artykuły  spo­
żywcze w dostatecznie bliskiej odległości od 
m iejsca zamieszkania, oraz umożliwiły sprze­
dawcy przechowanie artykułów  aż do mo­
m entu sprzedaży w stanie odpowiedniej świe­
żości i dobroci. Do takich podstawowych urzą­
dzeń zaliczyć należy przede wszystkim ta r ­
gowiska zwierzęce i ogólno - aprowizacyjne, 
hale targowe i chłodnie.

Urządzenia te jako m ające charakter uży­
teczności publicznej są prowadzone w olbrzy­
miej większości przez Gminę, k tó ra  troszczy 
się również o ich rozwój, oddając do użytku 
publicznego w m iarę rozbudowy M iasta
i pow staw ania nowych dzielnic — coraz to 
nowe jednostki.

Sprawa ta jednakże uprzednio nie była 
właściwie postawiona, dość powiedzieć, że 
Gmina od Wielkiej W ojny do r. 1934/35 nie 
w ybudow ała ani jednego targowiska.

W latach 1934/35 — 1938/39 W ydział 
Inspekcji Handlowej Zarządu M iejskiego od­
daje do użytku publicznego 6 nowych targo­
wisk (na Mokotowie, Żoliborzu, Saskiej Kępie 
itd.)) oi az zapoczątkowuje budowę dzielnico­
wych hal targowych (budowa hali przy ulicy 
M arymonckiej).

W ażnym niezm iernie fragm entem  działal­
ności aprow izacyjnej Gminy jest prow adze­

nie własnych przedsiębiorstw  aprow izacyj- 
nych, uzupełniających znakomicie inicjatyw ę 
p ryw atną  w tym  zakresie i stanowiących 
w ręku  Gminy niezm iernie użyteczny in stru ­
m ent w zakresie polityki ogólno-apro wizacy j- 
nej Miasta. Na podkreślenie zasługują tu  
przede w szystkim  Miejskie Zakłady M leczar­

skie, które w ostatnich latach dzięki przepro­
wadzonym inwestycjom  i uspraw nieniom  or­
ganizacyjnym , podniosły w ydatnie swoją pro­
dukcję, osiągając około 40 tys. litrów  m leka 
dziennego przerobu.

Przedsiębiorstw o to jest dziś najw iększym  
zakładem przem ysłowo-m leczarskim  w Stolicy, 
posiadając urządzenia stojące na wysokim 
poziomie sprawności technicznej, górując pod 
tym  względem niew ątpliw ie nad innym i tego 
rodzaju zakładam i w Warszawie.

Dzięki np. zmotoryzowaniu w 50% taboru, 
mleko Agrilu dostarczane jest do najdalszych 
punktów  W arszawy dostatecznie wcześnie. 
Znane jest również mieszkańcom Stolicy 
doskonałe mleko „rakowieckie" pochodzące 
z wzorowej obory znajdującej się na folw arku 
Rakowiec i nadające się • znakomicie dla nie­
mowląt.

Wspomnieć również należy o P iekarni 
Miejskiej najw iększym  tego rodzaju przed­
siębiorstwie w Stolicy, k tórej wypiek wynosi 
dziś około 25 tys. kg dziennie a może być 
kilkakrotnie powiększony przy produkcji Chle­
ba jednego gatunku, co ma specjalne znacze­
nie w razie wojny. Nie można również po­
minąć, mówiąc o przedsiębiorstw ach miejskich, 
Rzeźni Miejskiej w której dokonywuje się 
uboju całej ilości żywca dowożonego na rynek 
warszawski. Polityka mięsna Rzeźni w ostat­
nich latach, dzięki w ydatnem u obniżeniu ta ­
ryfy  ubojowej w płynęła decydująco na ko­
rzystną zmianę s truk tu ry  zaopatryw ania ry n ­
ku, zwiększając w porówmaniu z r. 1933/34 
ilość żywca bitego w Zakładach Rzeźni o p rze­
szło 50% na niekorzyść mięsa dowożonego 
z prowincji, którego ilość zm niejszyła się 
w tym  czasie o 40%. W chwili obecnej przy­
stąpiono już z całą energią do prac związa­
nych z budową nowej wielkiej Rzeźni C entral­

nej, k tóra będzie postawiona na najwyższym  
poziomie współczesnej techniki, higieny i racjo­
nalizacji pracy, zastąpi dotychczasowe prym i­
tywne, zbyt ciasne i wadliwie rozmieszczone 
urządzenia zakładu. Nowa Rzeźnia powstanie 
na terenach ferm y M ary wił, będącej w łas­
nością Gminy i będzie wybudow ana w ciągu 
najbliższych 5-ciu lat.

Do ważnych funkcji Gminy w zakresie 
troski o racjonalną aprowizację Stolicy na­
leży również kontrola jakości produktów, k tó­
rą  prowadzi referen t san itarny  Rzeźni M iej­
skiej oraz Sekcja Służby Zdrowia przy W y­
dziale Opieki Społecznej przy współudziale 
Miejskiego Insty tu tu  Higieny.

Jak  z powyższego krótkiego przeglądu 
widać, działalność Gm iny w zakresie apro­
wizacji M iasta jest nader różnorodna.

I w tej dziedzinie jak  i w wielu innych 
potrzeby są wielkie. B rak nam przede wszyst­
kim odpowiedniej ilości targowisk i dzielni­
cowych hal targowych, na skutek czego dy­
strybucja produktów  spożywczych zwłaszcza 
w dalszych nowopowstałych dzielnicach nie­
jednokrotnie szwankuje. Jednakże dokonany 
na przestrzeni ostatnich lat dość intensyw ­
ny wysiłek Gminy w kierunku popraw y 
istniejącego stanu rzeczy, pozwala mieć uza­
sadnioną nadzieję iż w niedługim  już czas‘e 
stosunki pod tym  względem ulegną dalszej po­
prawie, a całe Miasto zostanie pokryte dosta­
tecznie gęstą siecią targow isk i hal.

Do niezm iernie ważnych zagadnień zwią­
zanych z uzdrowieniem  całokształtu stosunków 
aprow izacyjnych Stolicy, należy problem  
racjonalizacji w ew nętrznej s tru k tu ry  spożyw­
czego handlu warszawskiego, a inicjatyw a 
i współpraca Gminy w tym  względzie ze sfe­
ram i zainteresowanym i może dać jaknajlepsze 
wyniki.

MAGGI9' ZUPY w KOSTKACH
sq wyprodukowane z najlepszych 
surowców, bogatych w  składniki 
odżywcze ...  i dlatego najchętniej
n a b y w a n e  przez rzesze  Pań Domu
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H* Eiłe

Polityka aprowizacyjna w dawnej Warszawie.
Za dawnej Rzeczypospolitej, troska, by 

ludność W arszawy mogła nabywać środki 
żywności w dostatecznej ilości i po słusznych 
cenach, ciążyła na m arszałkach w ielkich ko­
ronnych, spraw ujących na obszarze stolicy 
funkcje policyjne.

Stosunki w dziedzinie dowozu z zew nątrz 
środków żywności, m iejsc i sposobu ich sprze­
daży itp. norm ow ały na obszarze W arszawy 
„urządzenia11 i „obwołania11, zaś wysokość cen 
środków żywności norm ow ały ,,t a k s y W s z y s t ­
kie te zarządzenia, co pewien czas, wydaw ała 
,,Juryzdykcya M arszałkowska K oronna14, to zn. 
biuro (urząd) m arszałka wielkiego koronnego. 
Uwzględniały one in teresy  zarówno zbyw ają­
cych, jak  i nabyw ających środki żywności. 
Jednocześnie, w ostry sposób zwalczały nad­
użycia handlarzy bydła, rzeźników, m łynarzy, 
piekarzy, przekupniów  itp., popełniane z chci­
wości nadm iernego zysku i w następstw ie w y­
rządzające krzyw dę ludności.

Na ten  tem at, przed 150-ciu laty, infor­
m uje warszawski „Dziennik Handlowy i Eko­
nom iczny11 w zeszycie 1-szym z 1788 r.: „Dro­
żyzna w arszaw ska coraz wzmaga się iuż to 
dla przeszłorocznych nieurodzaiów, iuż to dla 
złey drogi dotąd około W arszawy doświadcza- 
ney, przez niespokoyność zimy, bo dotąd iesz- 
cze W isła nie stoi, iuż to dla przekupstw a 
warszawskiego, którego chciwości uszkadzaią- 
cey wygodzie powszechney, czuła gorliwość 
Juryzdykcyi M arszałkowskiey Koronney zaw­
sze zmierzaiącey do dobra powszechnego tey 
stolicy, zapobiega, a to у teraz dwa obwoła­
nia w tey okoliczności, w teraźnieyszym  m ie ­
siącu ogłosić raczyła...11

Pierwsze z tych „obwołań11, z dnia 7 stycz­
nia 1788 r„ ponawiało zakaz w ykupyw ania 
środków żywności celem uzyskiw ania za nie 
nadm iernych cen: „...przeto ponawiaiąc daw-
nieysze w tey mierze obwołania ........у oneż
tak nayistotniey chcąc mieć dopełnione, suro­
wo zalecam, у przykazuję, aby nikt, a tym  
bardziej Żydzi baraśnicy1), tak  za okopy w y­
jeżdżać, іако у na targach w W arszawie 
у Pradze, żadnych wiktuałów у produktów  
przekupywać, у oneż potym  dla zysku wyższą 
przedawać ceną, a przez to publiczności, przez 
spraw owanie drożyzny krzywdzić nie ważył 
się, a to nietylko przd karam i, powyższemi 
obwołaniami wymierzonemi, zabraniem  p rze­
kupionych produktów , ale naw et у większym 
każdego, na czyieżkolwiek zaskarżene, w m ia­
rę przew inienia ukaraniem ....11

Drugie z om awianych „obwołań11, z dnia 
16 stycznia 1788 r„ zmierzało do usuw ania 
przeszkód w przywozie do W arszawy środków 
żywności: „....zalecam у przykazuię, aby pod 
żadnym  pozorem nik t dowozu zkądkolwiek 
chleba, mięsa, ryb у wszelkiego rodzaju w ik­
tuałów, bronić, trudnić у przeszkadzać, a tym  
bardziey zabierać niew ażył się, у owszem 
wygodzie у potrzebie publiczney dogadzaiąc, 
a taniość у łatwość w nabyw aniu tychże w ik­
tuałów  iednaiąc, że każdem u iest wolny do­
wóz у przedaż w tym  mieyscu chleba, mięsa, 
ryb у wszelkich rzeczy do żywności dla oby- 
watelów у mieszkańców potrzebnych....11

M arszałkowie wielcy koronni niechętnie 
godzili się na podnoszenie cen środków żyw­
ności, zwłaszcza mięsa, m ąki i chleba. O ile 
rzeźnicy, m łynarze i piekarze się tego dom a­
gali, m usieli udowodnić, że ich żądania są 
uzasadnione.

Tak, przed 150-ciu laty, w początkach lu ­
tego 1789 r„ zanosiło się w W arszawie na 
zmianę „taksy11 na mięso, w kierunku jego 
podrożenia. M arszałek wielki koronny M ni- 
szech, „zjechawszy na ratusz m iasta11 oświad­
czył się jednak za utrzym aniem  w dalszym 
ciągu wówczas obowiązujących cen mięsa. 
Oświadczeniu tem u rzeźnicy warszawscy prze­
ciwstawili kalkulację, wykazującą, że sprzedaż 
mięsa po ówczesnych cenach naraża ich na

ł) stręczyciele, pośrednicy.

straty . M iały one, przy sprzedaży mięsa 
z dw unastu na „próbę11 zarżniętych wołów, 
wynosić 30 złotych, czyli tyle, ile w przybli­
żeniu w W arszawie kosztował jeden żywy wół. 
Owa „próba11 polegała na szczegółowym usta ­
leniu w ydatków  i dochodów, związanych z za­
kupem  i zarżnięciem dw unastu wołów oraz 
sprzedażą uzyskanego z nich mięsa, łoju itp.

Ponieważ, zdaniem organu urzędowego, 
nadzorującego pobieranie przez sprzedających 
właściwych cen. przy dokonywaniu przez rzeź­
ników wspom nianej „próby11, k tóra stanow iła 
podstaw ę kalkulacji „nie dosyć zachowano 
ostrożności, przeto zapobiegając temu, aby sto- 
tysięczna ludność W arszawy na^ niesłuszną 
opłatę przez podrożenie m ięsa w ystaw ioną nie 
by ła11 utrzym ano do końca lutego ówczesne 
ceny mięsa.

Jednocześnie zlecono pięciu, „rzeźnikom 
mieszczanom w arszaw skm 11, by przez lu ty  
„pod obowązkiem wykonania przysięgi na rze­
telność reiestrów 11 w nich zapisywali ceny na­
bywanego bydła oraz dochody ze sprzedaży 
mięsa, pochodzącego z tego bydła. Miały być 
również rejestrow ane ponoszone przez rzeźni­
ków koszty i wydatki, jako też z drugiej stro­
ny wpływ y ze sprzedaży łoju itp. pozycje. 
W ten sposób m iała być dostarczona ponowna 
„próba11 (podstawa oceny), czy obowiązujące 
ceny mięsa są słuszne, a więc powinny nadal 
pozostać, czy też owe ceny, jako niesłuszne, 
powinny być zmienione.

Bernard Belotto Canaletto:
M ieszczan ie W a rsz a w y  w dobie Sejm u C zteroletn iego.

Urząd m arszałkowski zaś zobowiązał się: 
„iż w tym  czasie użyie środków naydokładn’ ey- 
szych, tak  do oddalenia przeszkód w kupnie 
bydła, iako też w dociekaniu istotney próby11.

Przed 1 5 0 -c iu  laty, w lu tym  1789 r„ 
w W arszawie obowiązywała następująca „taksa 
m ięsa11:
„Mięsa pięknego funt . groszy: 7 Ѵ *

Mięsa podleyszego funt 6Ѵ2

Łoiu funt po . . . „ 12

G ł o w a ................................ złoty: 1 „ —
Karku cała połowica . „ 1 —
Serce ................................ 55 15
W ą t r o b a ......................... n 15
Kaptur ......................... 55 18
Ś le d z io n a ......................... 55 4
L e t k i e ................................ „ 6

Cynader para . . . . 55 10

Ozór z podozorem . złoty: 1 55 7Ѵ*
Flaków wiązka -- 7 Ѵ 2

G o l e ń ................................ 55 15
Bura mięsista od przedniey ćwierci . 55 2 2 Ѵ 2

Rura od szczepney ćwierci 55 7Ѵг
Cztery nogi wspólnie . „ 2 1 Ѵ2

Ceny mięsa w W arszawie poszły w górę. 
Inform uje o tym  Niemiec, Jan  E ryk Biester, 
k tóry  w dwa lata  później ( w 1791 r.) zwie­
dzał W arszawę: „Słyszałem m ówiących o dro- 
źyźnie w W arszawie, i że ceny podniosły się

w  dwójnasób. F un t wołowiny, k tó ry  jeszcze 
przed paru  laty  kosztował 5 groszy polskich, 
kosztuje teraz 10 groszy. Zmianę tę przypisu­
ją niektórzy częścią podatkowi od skór, częścią 
wielkim podatkom  na potrzeby państw a, do­
bra  duchowne bowiem płacić muszą 20 od sta, 
szlacheckie 10 od sta. Dlatego producenci sta­
ra ją  się za płody swe osiągnąć wyższe ceny. 
Inni szukają powodu, może naw et trafn iej, 
w wielkiej konsumeji, k tó rą  od kilku lat w y­
wołały w pobliżu stojące arm ie. W żadnym 
razie nie jest to jednak nieszczęściem dla pań­
stwa, choć kto m a stałą płacę, cierpi nieco 
na takich stosunkach11.

Co się tyczy wspomnianego przez B iestera 
podatku od skór, to w edług uchw ały Sejmu 
Czteroletniego (1788— 1792), ogłoszonej w dniu 
2 listopada 1789 r. „celem pomnożenia podat­
ku na woysko istotnie potrzebnego11 m iały być 
„skóry wołów, krów i cieląt od rzeźników.... 
oddawane na skarb in n a tu ra11. Od skór tego 
bydła, bitego na w łasną potrzebę, oraz skór 
innego bydła (nierogacizna, kozły, barany) 
„na handel i do garbarniów  idących, tudzież 
surow ych na przedaż rym arzom 11 obowiązywa­
ła opłata w wysokości jednej czwartej w artoś­
ci skóry. Spowodowało to u trudnienia w han­
dlu mięsem i stało się niew ątpliw ie przyczyną 
w zrostu jego cen.

Podobnie m iała się rzecz z innymi, przez 
B iestera wspom nianym i podatkam i, jako też 
ze zwiększoną konsumeją. Na jej ówczesny 
wzrost m. in. w pływ ała — o czym Biester nie 
wspomina — wzmożenie się stanu liczebnego 
ludności w W arszawie, spowodowane obrada­
mi sejmu, k tóra to okoliczność za każdym  ra ­
zem sprowadzała do W arszawy liczny zastęp 
ludzi. Tym bardziej miało to miejsce w dobie 
Sejm u Czteroletniego.

Była przed 150-ciu laty  jeszcze inna przy­
czyna w zrostu cen mięsa, k tó ra  spowodowała 
m arszałka wielkiego koronnego Mniszcha do 
ogłoszenia w dniu 24 grudnia 1789 r. „urzą­
dzenia o przekupkach i rzeżnikach w arszaw ­
skich11.

Urządzenie to, będące właściwie ponowie­
niem  i rozszerzeniem poprzednio przytoczo­
nego „obwołania11 z dnia 7 stycznia 1788 r., 
stw ierdza, że „zagęszczona liczba przekup­
niów... przedraża częstokroć, a naywięcey na 
targach, pierwszey potrzeby rzeczy, iakim i są 
bydło, zboże i inne w iktuały. Ci bowiem iuż 
to na trak ty  i na okopy wybiegając, iuż na 
targ i publiczne uczęszczając, dla zysku włas­
nego, wcześniey potrzeby do żywności zaku- 
puią, a czasem cenę wysoką z przedawcam i 
umawiaiąc, tym  samym  sposobność nabycia 
tychże w iktuałów  z pierwszey ręki potrzebu­
jącym odeymuią, a potym  oneż ceną a rb itra l­
ną, z krzyw dą publiczności odprzedaią11.

Celem zapobieżenia „takowym  nieprzy- 
zwoitościom11 m ieli warszawscy rzeźnicy i prze­
kupnie zaopatrzyć się w „cedułki11, odpowia­
dające obecnym kartom  przemysłowym. Rzeź­
nikom wolno było sprzedawać mięso tylko 
„w iatkach iednych między ulicą D unay i Pod­
wale, drugich na Nowym Mieście, trzecich 
przy ulicy W ołowey i Franciszkańskiey, czwar­
tych przy ulicy Ś-tokrzyskiey11 jako też „dla 
wygody publiczney na M aryensztadzie, przy 
moście i na Stanisławowie oraz na Nowym 
Świecie i za Żelazną B ram ą11. Gdzieindziej 
sprzedawano mięso uległe „nieochybnem u te ­
goż mięsa zabraniu11.

Cel tego zarządzenia w yjaśnia następujący 
przepis omawianego „urządzenia11: „Z rów ­
nych przyczyn niemożności dopilnowania taxy, 
wagi i dobroci mięsa, roznoszenie i przedaw a- 
nie po domach i ulicach tegoż mięsa, pod kon- 
fiskacyą onegoż zakazuje się11.

Ja tk i pozostawały pod stałym  „przyzwoitym  
dozorem 11 urzędowego dozorcy „który o iedney 
godzinie z rzeźnikam i przyiść do iatek powi­
nien, uważać na wszystkie mięsa rozłożone 
w iatkach, czy k tóry  rzeźnik podleyszego mięsa 
z lepszym nie pom ieszał11. Dozorca spełniał
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jeszcze inne zadania, jako że „każdem u ku- 
puiącem u mięso wolno natychm iast udać się 
do dozorcy i żądać przew ażenia onego, czego 
dozorca pod żadnym  tytułem  odmówić nie po­
w inien4 \  O ile k lien t wyszedł z ja tk i na ulicę, 
następnie wrócił do ja tk i i dopiero wówczas 
dom agał się spraw dzenia wagi „na ten  czas 
w obawie podstępu iakowego, lub odm ienienia 
mięsa, takow a w eryfikacya nie powinna bydź 
przyięta i w ina na rzeźnika przedaiącego spa­
dać nie może“ .

W jatkach  widocznie z klientam i nie zaw­
sze obchodzono się delikatnie, skoro art. 21 
omawianego „urządzenia44 stanowi: „Rzeźnicy 
i ich żony, aby skromność przy przedaży m ię­
sa zachowały, na kupuiących mięso słowy 
przykrem i nie powstawały, ani też przedaży 
mięsa potrzebuiącym  nie trudziły , pod suro- 
wemi karam i przykazuie się44.

Jednocześnie m arszałek wielki koronny 
Mniszech, przed 150-ciu laty, zajm ował się 
spraw ą podaży i cen chleba w W arszawie, a 
to z uwagi na ustawiczne zarzuty, iż „chleb 
nad proporcyę ceny zboża jest drogi44.

K iedy na targach  warszawskich korzec, 
żyta (pięknego) kosztował 11 złp., m ąki żyt­
niej — 16 złp., pszenicy (pieknej) — 18 złp. 
itd., to, według „taksy chleba żytniego44 na 
lu ty  1789 r.:

„z mąki pytlowey piekney:
bochenek za groszy 6 ważyć ma funt 1, łutów 24 .*)

„ Л „ 12 „ „ „ 3, „ 16
z mąki targowey podleyszey:
bochenek za groszy 6 ważyć ma funtów 2, łutów Ѵз

„ „ „ 12 „ „ „ 4, „ 1

ł) Funt miał 32 łuty.

O przyczynie wysokich cen chleba infor­
m uje następujące „urządzenie44 urzędu m arszał­
kowskiego „względem m łynów  w arszaw skich44 
z dnia 13 stycznia 1789 r.:

„Gdy zlecenia m aystrom  cechu piekarskie­
go m iasta S tarey  W arszawy względem pod­
niesienia wagi na chlebie, podług proporcyi 
zboża na targ i przywożonego, skutku swego 
dotąd nie wzięły, a Starsi pomienionego cechu 
uczyniwszy przełożenia, iż dlatego chleb ta- 
niey bydź nie może, ponieważ m ąki na targ  
W arszawski i Praski w m ałey części przyw o­
żone, zostały zdrożałe, takow a zaś drogość dla 
tęgości mrozów w zimie teraźnieyszey usta­
wicznie trw aiących, a ztąd m łyny wodne za- 
m rażaiących у nieskutecznem i one do wym ie- 
lenia zboża czyniących, widoczną bydź nie- 
okazuią. M łyny zaś w W arszawie znayduiące 
się pryw atnym  dotąd dogadzaią pożytkom. 
Przeto zapobiegaiąc co raz większey pod bo­
kiem  J. K. Mości i agituiących się obrad pub­
licznych 2) drożyźnie lub osobliwie ubogi do 
ostatniey nędzy i o głód przywieść mogące...44

Wobec tego ustanowiono kom isję celem 
ustalenia odnośnie do każdego m łyna w arszaw ­
skiego „siłaby k tóry  na tydzień korcy zboża 
wymieć dla piekarza cechowego zdołał44. Poza 
tym, kom isja m iała w płynąć na właścicieli 
młynów, by kierując się „miłością publiczne­
go dobra i końcem 3) zapobieżenia skutkom  
z głodu nastąpć mogącym 44 zadawalali się „po- 
przedzaiącą zwykłą zapłatą44 za przem iał. 
Świadczyłoby to, że właściciele m łynów uzale­
żniali zwiększenie sprawności swych przed­

2) to zn. obrad sejmowych.
3) celem.

siębiorstw  od przyznania im wyższych cen za 
przem iał zboża. Na to jednak nie godził się 
urząd m arszałka wiekiego koronnego, jako że 
w następstw ie wzrosłyby w W arszawie ceny 
m ąki i chleba.

Ceny chleba poszły jednak w górę. K iedy 
bowiem, jak  w ynika z poprzednio przytoczo­
nej taksy z lutego 1789 r., za 6 groszy można- 
było nabyć bochenek lepszego chleba., ważący 
1 fun t 24 łuty, to w rok później, w edług tak ­
sy ze stycznia 1790 r., bochenek lepszego chle­
ba za 6 groszy m iał ważyć tylko 1 fun t 16 
łutów. Za taką samą cenę, na przestrzeni ro­
ku, otrzym ywało się w W arszawie bochenek 
lepszego chleba o wadze mniejszej o 8 łutów  
czyli o jedną czw artą funta.

Znacznie jeszcze dotkliwiej podrożał chleb 
„podleyszey44 mąki. Na przestrzeni roku (luty 
1789 — styczeń 1790) bowiem, waga bochen­
ka pośledniejszego chleba za 6 groszy, spadła 
w W arszawie z 2 funtów  Ѵ2 łu ta  do 1 fun ta  
21 łutów, a więc о ПѴ2 łutów  czyli o półtorej 
ćwierci funta. Najbardziej tedy w skutek po­
drożenia chleba cierpiała najuboższa część lud­
ności W arszawy.

K u l t u r a  n o r m y
(Żołcgdek Paryski a Warszawski).

Istnieje, jak  wiadomo, w stolicy nad- 
sekwańskiej „żołądek44 Paryża (Ventre de 
Paris). Są to hale centralne zaopatrujące P a­
ryż w żywność.

Spójrzm y na nie o świcie między 4 a 5 
godziną, a ujrzym y jeden z najcharak terys- 
tyczniejszych obrazów stolicy Francji. Cóż to 
za przepyszny obrazek flam andzki!: ostrygi, 
ryby, dziczyzna, ptactwo, przeróżne mięsiwa, 
a przede wszystkim  im ponujący ogród w a­
rzyw ny. Jakże nęcą nasze oczy i podniebie­
nie te  im ponujące, a zawsze z w yjątkow ym  
poczuciem piękna ułożone piram idy sałat, ka­
lafiorów, pomidorów, szparagów, karczochów, 
a dalej — grusz, jabłek, winogron, melonów, 
pom arańczy, brzoskwiń, przeplatanych różno­
barw nym i bukietam i kwiatów.

Tuż obok, w otw artych naoścież jatkach, 
rzeźnicy w tem pie wzorowym i z w etery- 
narskim  znawstw em  anatom ii w ycinają polęd­
wice, krzyżowe, mostki, combry, żigoty, 
karczki i pośladki, lub płuca, wątrobę, nerki 
i podgardla.

A wszystko to jest poddane niezm iernie 
troskliw em u podziałowi cen. Są więc np. 
karczochy za 20 gr, ale i za złotówkę. Jest 
sznycel jednoosobowy za 50 gr, ale jest rów ­
nież za 1,50 gr.

Różnice cen zależą od wielkości, a nade 
wszystko od jakości towaru.

Jakże daleko od tego estetycznego ładu, or­
ganizacji i ścisłej ewidencji cen stoją nasze 
Hale Mirowskie!...

A  teraz zapoznajm y się choć pobieżnie 
% kuchnią paryską. Sakram entalna pora śnia­
dania (naszego obiadu) przypada od godziny 
12 do 14, kolacji — od 19 do 21 wieczór.

A u nas?... Mniej więcej od godziny 11-tej 
do późna w noc można dostać w naszych 
restauracjach  wszelke potraw y gorące...

M enu paryskie jest lekkie, urozmaicone 
i nader pożywne.

A więc dla zaostrzenia apety tu  tzw. 
hors-d’oeuvre’y- Są to zakąski, składające się 
z pomidorów, selerów, śledzików, sałat i węd­
lin. W ykw intniejsze kuchnie zastępują zaką­
ski te  szlachetnie podniecającym  melonem. 
Po czym idzie ryba, m ała potraw a mięsna, 
osobno — jarzyny i sałata, wreszcie sery, 
deser i owoce.

Jest to menu, zarówno ubogiego, jak  i za­
możnego Francuza.

A teraz, dla porów nania weźmy kilka 
przykładów  z naszej kuchni. I tak, podczas, 
gdy nasz robotnik sezonowy np. podający ce­
głę, przełyka w obiad kaw ałek kiełbasy, 
schabu, czy kiszki z chlebem, nieraz łykną­
wszy „setkę44 wódki — to analogiczny p ra­
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TEL. 6-57-17.

cownik paryski zjada pożywny, czterodanio- 
wy obiad z winem.

Gdy bystra, wiotka, ruchliw a paryżanka 
pije przed obiadem kieliszek V erm out’u, lub 
szklankę wody m ineralnej, — to nasze urocze 
syreny warszawskie, jak  by na przekór wszel­
kiej logice i higienie, w kaw iarniach i cukier­
niach zajadają się przed obiadem ciastkami, 
lodami, krem am i i p iją  czarną kawę...

A dalej, gdy mieszkaniec Paryża o godzi­
nie 7 wieczorem zjada na kolację m inim alną 
porcję mięsa, a za to sporo jarzyn, serów 
i owoców, po czym o godzinie 11 zasypia — 
to m ieszkaniec Syreniego - Grodu niejedno­
krotnie późno w noc spożywa ogromny kaw ał 
mięsa, przy akom paniam encie wódek i piw, 
by z tym  niestraw nym  w żołądku bagażem 
udać się na spoczynek. Oczywiście, rezultaty  
są nam acalne: fatalny hum or nazajutrz, zła 
przem iana m aterii, przedwczesny atretyzm  
i inne kwasożerne niedyspozycje. W p raw ­
dzie w ciągu ostatnich dziesięciu lat dokona­
liśm y na tym  polu już wiele zmian na lepsze 
— nasza np. ku ltu ra  jarzynow a podniosła się 
znacznie, owoce w coraz większej ilości są 
spożywane, porcje m ięsne uległy redukcji, 
jednak pozostaje sporo rzeczy do odrobienia.

Nasze kuchnie pryw atne starają  się coraz 
częściej, coraz racjonalniej iść z prądem  
postępu. Natom iast nasze restauracje trzym a­
ją  się kurczowo odwiecznych szablonów. Mi­
nim alna pomysłowość, zbyt wielkie porcje 
mięsa, ubóstwo jarzynowe, zawsze wygórowa­
ne ceny nowalijek i owoców — oto główne 
grzechy warszawskch jadłodajni. Dopóki pp. 
restauratorzy tego nie zrozumieją, dopóty bę­
dą narzekać na zm niejszającą się frekw encję 
klijentów.

Najwyższy czas na tym  odcinku przystąpić 
do reform  radykalnych i podnieść ku ltu rę  
norm y w kuchniach Stolicy.
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Józef Wł. Kobylański.

Londyńczycy m ają wielki plac zwany 
„Pedlańs M arket” lub „Caledonian M arket”. 
Jest to targowisko, na które ściągają zło­
dzieje i paserzy nie tylko z Londynu, całej 
Anglii, ale również z zachodniej Europy. 
Kupić tam  można wszystko i za psi pieniądz. 
Jakby m iniaturą tego targow iska jest sław ­
ny warszawski „K ercelak”, gdzie handlarze 
dzielą się na trzy  kategorie: jedna to ci, k tó­
rzy m ają kram y i uiszczają kw artalne opła­
ty, drudzy tzw. ,,dniówkarze”, m ający p ra ­
wo handlować tu  za „złotówkę” dziennie, 
wreszcie przybłędy i nieznani przybysze 
sprzedający tow ar z ręki, na ulicy, tam  gdzie 
staną.

H istoria placu Kercelego w W arszawie 
sięga dokładnie 1867 roku, kiedy to zacny 
i zamożny obywatel warszawski, Józef K er- 
celi, bezinteresownie zezwolił m agistratow i 
na urządzenie na swym placu, dziś na rogu 
Leszna i Okopowej, targu  na paszę, celem 
ożywienia tych krańców  miasta, gdzie wów­
czas wznosiły się okopy, fosy z wodą, skąd 
też nazwa obecnej ulicy Okopowej pochodzi.

Nie przypuszczał wówczas Kerceli, że 
ogromny ten  plac jego stanie się z czasem 
miejscem sprzedaży najrozm aitszych przed­
miotów tajemniczego pochodzenia, zbioro­
wiskiem ludzi zbrodni i występku. Długo 
za czasów rosyjskich nóż i wysłużony nagan 
roztrzygał na K ercelaku osobiste porachunki 
między przedstaw icielam i krw aw ych podzie­
mi, aż nadeszła zawierucha światowa, która 
to pospólstwo rozproszyła po szerokim świę­
cie. Z odzyskaniem niepodległości poczęły 
odżywać dawne tradycje tru tn iów  społecz­
nych, leniów, nierobów i wykolejeńców. Roz­
poczęły się rządy i m achinacje powojennych 
adeptów żelaznego łomu, sztyletu i kuli. Na 
ten  rozwięzły i drapieżny plac Kercelego 
zbiegły się wszystkie m ęty i szumowiny spo­
łeczne, jednostki otoczone tajemniczością nie­
określonego zawodu, żyjące z naciągania 
bliźnich, przy w kładaniu w ten  proceder n ie­
bywałej pomysłowości. Galeria to niezw yk­
łych figur, w yrzuconych daleko poza nawias 
życia.

• • • śm ietan k i . . . śm ietanki 
Dla panienki H anki,
Bo kto zak o ch an y .
Żądny jest śm ietany.

Każda sobota jest dniem  zlotu kilku ty ­
sięcy aw anturniczych typów płci obojga, lu ­
dzi podejrzanych, kryjących w sobie nieod- 
gadnięte zam iary i tajem nice grube, niekiedy 
jakby z „tysiąca i jednej nocy”, ludzi o rę ­
kach splamionych krw ią i ciężką krzyw dą 
bliźniego. W każdą sobotę bowiem jest n a j­
większe targowisko na Kercelaku. W handlu 
biorą udział nie tylko miejscowe stałe k ra- 
m iki — stragany, których kilka setek nali­
czyć można, ale zjeżdżają tu  kupcy, nacią­
gacze i wydrwigrosze z dalekich stron  z po­
za W arszawy. Wiele tu  też praw dziw ej, 
skrajnej biedoty. Ogromny plac zawalony 
tłuszczą, przepychać się trudno, towarzystwo

brutaln ie  rozpycha się łokciami. Nieznający 
konwenansów kercelakow skich niechby oka­
zał oburzenie, że go ktoś tam  zmaglował; 
w net piorunujące spojrzenia i soczyste w y­
rażenia osadzają takiego gościa. I ani się 
spojrzał, jak  w sztucznym zamięszaniu oczy­
ścili go dokum entnie, zostawiając jeno płót­
no... I pisuj w tedy na Berdyczów...

. . . Bo k aralu ch y , proszę p ań stw a, 
to najw ięk sze i najsilniejsze zw ierzęta.

Nędza sprzedaje, nędza kupuje. Cały 
„ tow ar”, przeważnie mocno zużyty, znajduje 
się w jednej kieszeni lub w małej walizeczce 
sprzedającego. Idzie tu  tak  zwany „handel 
z ręk i” pod gołym niebem. Gdzie stanie, tam  
kupczy w tym  natłoku, sprzedając pierścion­
ki, nożyki, zegarki, łańcuszki, term om etry, 
magnesy, części radia, lornetki, broń krótką, 
przyciski na biurka, figurki, brzytwy, narzę­
dzia chirurgiczne i elektrotechniczne, książki, 
pornografie, niecechowane zapalniczki, pastę 
do obuwia, rogi myśliwskie, wyroby gumowe 
bez żadnej żenady, a pochodzące gdzieś z ja- 
kiegość „zreferowanego” składu aptecznego. 
Dość częste są wypadki, że ludzie poznają 
skradzione im rzeczy. Przew ażnie jednak... 
któż tu  odważy się wleźć w tę zgraję.

Czego tu  dalej kupić nie można: obuwie, 
ubrania męskie i damskie, a przym ierzania 
ich i rozbierania się z ubrań dokonują się 
na miejscu, na ulicy.

— „Bielizna, kraw aty, pełna długość, rę ­
cznej roboty, w ybrać przebrać panowie! Ra­
no trzy  złote, teraz złoty!”

— Wszelkie żelaziwo, gramofony, skrzyp­
ce i harm onie, rowery, psy, koty, gołębie, 
różne ptaszki uwięzione w ciasnych klatkach, 
w ędliny na gorąco i zimno, jakieś takie czer­
wone... tak  na ulicy, na kam ieniu sprzeda­
wane, taniocha... taniocha... fun t za 15 roszy...

— ,,Lody cukiernicze! Wyborowe! Śmie­
tankowe! Palce lizać! Próbować, kosztować, 
państwo! Na miescu po dziesiątce!” — drze 
się jakiś brudas-oberw aniec.

Dalej sprzedają tu  meble... cukierki, 
pączki jak  bochenki chleba:

— „Świeże, rakowe, nadziew ane” po 3 
i 5 groszy.

W szelka jarzyna, bób gotowany, pestki 
z dyń pieczone, mięso, nabiał, śm ietana 
w ogromnych wiadrach, która litram i odcho­
dzi, lecz nigdy jej nie ubywa... zasypywana 
mąką, twarogiem, podlew ana m lekiem  rośnie 
i rośnie... w oczach.

W szelka galanteria ma tu  ogromny zbyt 
i za bezcen. Oto jakiś przybłęda, m ający na 
wózku stosy kołnierzyków męskich, zachęca:

— „Ludzka praca się m arnuje na wózku! 
Ludzie! Ludzie! Co się dzieje! Oryginalne, 
czysto webowy, p 0 10 groszy. Brać i dzię­
kować. W ielka oszczędność w rodzinie! W ar­
to widzieć co dziś kupić można za jedne 10 
groszy!“

Inny znów sprzedaje ordynarne koronki 
i drze się:

— „Po dziesiątce m etr, po dziesiątce, n a j­
mocniejsze, najtańsze, prawdziwe paryskie!”.

A na K ercelaku gwar, krzyki, zachwalania. 
Woda sodowa i kwas ma tu  wzięcie:

Kielich wina, jak  malina
Pije Stasiek i Maryna.

A  inna, bezzębna, aż ochrypła z ^ego w y­
dzierania się i urw ała. W yręcza ją  córka pod­
lotek, brudas o błękitnych oczach:

Teściowa jak piła,
Drugie sto lat żyła!
Kto na żołądek choruje,
Niech naszą bombę spróbuje!

I próbują ludziska, po 3 grosze szklanka, 
a kto się potarguje, też za 2 grosze dostanie. 
W innym  miejscu tłum  zlepiony w jedną 
masę, podziwia wymownego szarlatana, gdzieś 
aż z pod Łodzi, k tóry  z krzesła zachwala P i- 
nezyn, niezawodny środek na karaluchy itd„ 
dem onstrując zabójczą moc tego płynu na 
żywych karaluchach, k tórych pełny słój ma 
przed sobą na stole:

— Proszę wysłuchać! Kupno nie obowią­
zuje! Chodzi tylko o reklamę. Pinezyn, jedy­
ny w całej Jew ropie, środek na karaluchy, 
prusaki, mole i muchy. Kto ma karaluchy, 
niech ino wieczór, a nigdy w dzień rozpyli 
P inezyn koło danej dziurki, a karaluch, gdy 
wyjdzie, ginie m om entalnie od danego za­
pachu. Bo karaluchy, proszę państw a, to n a j­
m ądrzejsze i najsilniejsze zwierzęta na świę­
cie. Niech państwo się dziwują. W yciągam 
karalucha ze słoja, kładę do tej szklanki, 
biorę rozpylacz, wsadzam do płyny i dm u­
cham, a karaluch, jak państwo widzicie, ma 
letką śmierć i to z kanta. Na pluskw y ina­
czej... Dmuchać na nich niemożebno, bo są 
letkie, jak  m otylik i w ia tr ich rozniesie po 
mieszkaniu! Trzeba tylko tam  nadmuchać, 
gdzie siedzą, a giną momentalnie. A muchy, 
proszę państwa, roznoszą wszystkie choroby; 
gdzie no siędą, tam  choroba jest, albo być 
może. W ystarczy tylko Pinezyn rozpylić w po­
wietrzu, a wszystko ginie. Kupno nie obowią­
zuje. Chodzi tylko o reklam ę. A ktoby się 
z państw a zainteresował, to duża flaszka 
kosztuje 1 złotego, m niejsza 50 groszy, roz­
pylacz do tego tylko 20 groszy.

Słowa te lecą bez zająknięcia, jak  kaskada, 
pow tarzane zresztą nie tylko tu, ale na róż­
nych jarm arkach w Polsce. Nagła śmierć 
karalucha pod tchnieniem  nieznanego płynu, 
bo ten m agik korzysta tylko z jednej o tw ar­
tej flaszeczki; stosy uśmierconych tych owa­
dów, leżące na stole, robią swoje. „Państw o” 
kupuje. Pieniądz płynie do kieszeni naciąga­
cza, a karaluchy po suterenach i norach da­
lej łażą. Szukaj teraz w iatru  w polu. Ten 
sam szarlatan  nierychło pokaże się na K er-

„Gdy policjant się zjaw i. 
W n et łam ią sie szyki." . . .

celaku. W płynie ten sam tow ar dopiero za 
kilka tygodni, lecz już w innym  m iejscu na 
placu i inny sprzedawca ludzi nabiera. 
Zmówiona to kompania.

Najbezczelniejszym  sposobem w ydzierania 
ludziom pieniędzy, to lotne szulernie. Trzy 
blaszki, trzy  karty , kostki, para — nie para  
itd., to gry, za k tórym i się k ry je  zamasko­
w any rabunek. Oszust rozstawia m ały skła­
dany stołeczek, a będący z nim  w zmowie 
jego kompanowie, dem onstrują grę: staw iają 
i w ygryw ają. Zachęca to kibiców: wyciągają 
pieniądze. Początkowo w ygryw ają, a gdy się 
rozpalą do gry i zwiększą znacznie stawkę, 
wówczas przychodzi przegrana jedna za d ru ­
gą, aż gość całkowicie spłókany pozostaje na 
bruku, a szuler pod różnymi pozorami znika, 
jak  kam fora, by w innym  m iejscu wypłynąć.
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Największe jednak  powodzenie ma lotna 
ru leta: uliczne Monte Carlo. Koło niej zw ar­
ty  tłum , zapatrzony nerwowo w talerz ru le ty  
z wyciągniętym i drapieżnym i i pożądliwymi 
rękam i. A inne ręce, korzystając z natłoku, 
przeszukują kieszenie osobników pochłonię­
tych grą. To praca doliniarzy. K rupier z pod 
ciemnej gwiazdy opanował tłum , ciskając weń 
coraz to inne słowa, jakby magnesy:

— Stawiać, gdy się motor kręci! W ygry­
w ają  i nie święci! Za pięć — czterdzieści, za 
czterdzieści dwa złocisze! Każden drugi w y­
grywa! Nie ma glika bez ryzyka! Kto nie 
stawia, nie wygrywa! Gra uczciwa, spra­
wiedliwa!

I znów sypie się nikiel na rzecz właści­
ciela tej w irującej pokusy. Padają  nowe sło­
wa zachęty:

Już! Obstawiać numera,

Nie żałować bankiera...

Nagle ktoś rzucił przez tłum  słowa:

— Tank idzie!

W m gnieniu oka znika ru le ta  i k rup ier 
wsiąka, jakby się pod ziemię zapadł. Na K er- 
celaku oszuści grają  na pewnego, m ają rosta- 
wione czaty. Zdaleka dojrzano czapkę poli­
cyjną.

Miał też Kercelak swoją zmorę w postaci 
„Taty Tasiemki". Tasiemka! W łaściwe na­
zwisko tego osławionego bandyty  jest Siem iąt­
kowski Ignacy, a ta tą  Tasiemką przezwał go 
św iat m elin i terorystów , bo kiedyś miał p ra ­
cować w fabryce tasiemek.

Zlikwidowano wreszcie tę bandę upiornych 
grasantów. Zniknęła osławiona kercelakow - 
ska kaw iarnia „ A leksandro wka", gdzie przy 
drzw iach zam kniętych tasiem kowska złodziej­
ska czerezwyczajka, zwana dintojrą, urzędo­
wała stale przy butelce z zagrychą — gdzie 
stojący przed nią delikwenci nieraz i po 200 zł 
rachunki płacili. Dziś w tym  samym lokalu, 
ten sam właściciel, prowadzi świetnie pros­
perującą w ędliniarnię i w yrąb mięsa.

Jednak  nie długo cieszył się Kercelak 
względnym  spokojem: w ypłynęły inne ducho­
we dzieci „Taty — Tasiem ki" i Zubowicza. 
Na K ercelaku ukazał się nowy terorysta, nie 
drab, ale kobieta „Rojza", w ybierająca oczy­
wiście jako swe ofiary wyłącznie kobiety. 
Żądała ona za rzekome sprowadzenie klijen- 
tów haraczu od sprzedawczyń, a gdy te od­
m awiały, biła opornych, demolowała im s tra ­
gany itp., a gdy i to nie pomagało, groziła 
im nasłaniem  bojówkarzy. Skończyła się 
wreszcie sm utna i krw aw a rola tajem niczej 
„Rojzy", lecz nie skończył się niepokój, jaki 
panował wśród właścicieli budek na K erce­
laku, płacących podatki i pracujących na czar­
ny chleb codzienny. G rupa właścicieli i dzier­
żawców kram ów złożyła skargę do władz na 
grasujących od pewnego czasu nowych tero ­
rystów, którzy wprawdzie na samym K erce­
laku nie przejaw iali swej zbrodniczej dzia­
łalności, ale natom iast napadali na Woli, na 
Kole lub na której z ciemniejszych ulic, na 
w racających do domu właścicieli budek i cięż­
ko ich m asakrowali, żądając okupu.

K ercelak posiada już ustaloną tradycję, 
wiążącą się nie tylko z najw iększym  targo­

wiskiem W arszawy, nie tylko z miejscem 
ciągłych mniej lub więcej krw aw ych kłótni, 
o które tak  łatwo w różnorodnym  zbioro­
wisku ludzi różnego tem peram entu i au tora­
m entu, ale posiada już także tradycję  bez­
względnego i krwawego teroru. Pełna tajem ­
nic historia Kercelaka dobiega końca. Zapi­
sują się jej ostatnie posępne karty . Dla naj- 
bardzej krw aw ej dzielnicy, jaką jest Wola, 
p ro jek tu je  ponoś m agistrat budowę hal ta r ­
gowych w innym  miejscu, które wchłoną ca­
ły egzotyzm Kercelaka. Cały K ercelak będzie 
opróżniony, zaorany i traw ą zasiany. Za lat 
kilka szumieć tu  będą drzewa, a klomby 
uśmiechać się oczyma kraśnych kwiatów.

Giniesz stary  Kercelaku!...
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POLECA:
MĄKI PSZENNE i ŻYTNIE DOSKONAŁEJ JAKOŚCI

Mieczysław Owczarek

Społeczne wartości teatru powszechnego.
Gdybyśm y tylko jeden raz uważnie prze­

czytali rep ertu a r teatrów  warszaw skich i za­
stanowili się nad wyborem  jednego z szesnastu 
spektali scenicznych, w grę mógłby wchodzić 
jedynie taki, czy inny punkt widzenia na sztu­
kę, jej obsada reżyser, ceny miejsc, czy naw et 
pora, o której przedstaw ienie się kończy. Tyl­
ko jeden m oment nie byłby brany  w rachubę; 
Odległość tea tru  od m iejsca zamieszkania; nic 
dziwnego — tea try  w W arszawie są skupione 
blisko siebie (za w yjątkiem  operetki na Śnia­
deckich, nowopowstającego tea tru  Malickiej 
i Ateneum), więc jeśli się mieszka trochę dalej 
od centrum , to bez względu na tea tr  korzysta 
się z jakiegokolwiek środka lokomocji. Gdy zaś 
się mieszka w śródmieściu, można wrócić na 
piechotę, zaoszczędzając naw et „szperę", która 
— bądźm y szczerzy — nieraz obciąża koszt pój­
ścia do teatru .

Ale istnieje w W arszawie teatr, którego za­
sięg jest obliczony specjalnie na rejony położo­

ne zdała od śródmieścia; tea tr  ten  nie posiada 
stałej sali. Działa codzień w innym  punkcie, od­
dalonym  o dobre pół godziny jazdy tram w ajem  
od śródmieścia. Niby m iniaturow y wóz Tespi- 
sa, krąży między peryferiam i W arszawy, omi­
jając przezornie jej centrum .

Dlatego też tea tr  ten  gromadzi na swych 
spektaklach publiczność o ściśle określonym  
charakterze: publiczność z peryferii. To jest 
zresztą jego podstawą i celem. Ten Stołeczny 
T ea tr Powszechny istnieje poto, aby publicz­
ności mieszkającej na przedmieściach W arsza­
w y dać możliwie wielką sumę przeżyć tea tra l­
nych, aby krzewić wśród niej ku ltu rę  tea tru , 
aby utrzym ać jej kontakt ze sceną.

Jest bardzo znaczny odsetek mieszkańców 
Warszawy, k tórzy  wyrzuceni siłą rzeczy poza 
centrum  miasta, usadowieni w dzielnicach no­
wej stolicy, są odcięci od życia teatralnego, sku­
piającego się w sam ym  śródmieściu, nie mogą 
z w ielu powodów uczęszczać do teatrów  cen­
tra lnych . Przede wszystkim  w grę wchodzi od­
ległość; urzędnik, pracujący w okolicach Placu 
Teatralnego kończy pracę o czw artej, czy pią­
tej popołudniu. Zanim powróci do swego miesz­
kania na Żoliborzu, Kole czy W ierzbnie, zanim

zje obiad, zanim odpocznie, przebierze się — 
nie zdąży z powrotem  na przedstaw ienie rozpo­
czynające się o ósmej w Teatrze Narodowym. 
Innym  powodem jest zrozumiała niechęć: 
„W racać po raz drugi tram w ajem  i jeszcze raz 
do domu? Też pomysł!..." Idźm y dalej: w ydat­
ki, związane z lokomocją; tram w aj do biura i 
z b iura — czterdzieści groszy (czy w najlep­
szym razie — trzydzieści). A do tea tru  — dru ­
gie tyle. B ilety do teatru , garderoba, powrót 
do domu około wpół do pierwszej w nocy, a 
następnego rana o siódmej codzienny obowią­
zek w staw ania — nie, no to absurd!

W tych w arunkach odwiedzenie tea tru  sta­
je się dobrowolną udręką m oralną i m aterialną. 
No, ale z drugiej strony człowiek kulturalny  
tęskni za teatrem . W ystarczy jeden frapujący 
ty tu ł sztuki, nazwisko jednej tylko aktorki czy 
aktora... wszystkie stanowcze postanowienia 
pryskają, a następnego dnia znów biadolenie, 
że późno wróciłem, że jestem  niew yspany i 
tak  dalej, i tak  dalej...

Ale jest na to rada. Jak  już wspom nia­
łem, jest w W arszawie Teatr Powszechny. 
Dla człowieka obytego z teatrem  jest on cieka­
wym  terenem  do obserwacji. Dla człowieka o 
małej (lub naw et żadnej) kulturze teatra lnej 
jest szkołą ku ltu ry  w  szczególności i szkołą 
ku ltu ry  wogóle. Rozważmy obydwa punkty.

Widz teatra lny , rzucony na przedmieście 
przyczynam i natu ry  pieniężnej, czy m ieszka­
niowej, przynosi z sobą na te peryferie spory 
zasób wiedzy teatra lnej, scenicznej, w yniesio­
nej z długoletniego obcowania z teatrem  i jego 
kulturą. Zna „klim at" teatru , zna się na grze 
aktorów, potrafi ocenić reżyserię, dekorację, 
przekład sztuki. Kiedy się zetknie z małym  a- 
fiszem, zapowiadającym  dziś przedstaw ienie 
„Spraw y Moniki", czy „Głupiego Jakóba" w 
jego dzielncy — zainteresuje się bliżej nazwi­
skami aktorów, reżysera, czy dekoratora. W re­
zultacie pójdzie. „Ależ ceny!" — powie, prze­
konawszy się, że za 90 groszy może siedzieć w 
pierw szym  rzędzie krzeseł poustaw ianych w 
sali szkolnej. Publiczności dużo, to to praw da, 
ale dziwnie niejednolitej. Przed ku rtyną  zjaw ia

się prelegent i wygłasza krótką pogadankę. 
„Oho! — myśli sobie widz" z „ku ltu rą" — zda­
je się, że wpadłem! Ta pogadanka wygląda tak, 
jak  dla uczniów szkoły powszechnej... W yobra­
żam sobie poziom przedstaw ienia..." Tymczasem 
po pierwszym  akcie kręci się głową z niedowie­
rzaniem, po drugim  — już widać pew ną apro­
batę, a po trzecim  „widz z ku ltu rą" opuszcza 
przedstaw ienie, wynosząc zeń całą masę najróż­
niejszych wrażeń. Przede wszystkim  musi oce­
nić wysiłek aktorów, m usi się zgodzić na to, 
że całe widowisko nosi cechy jak  najdalej po­
suniętej staranności zarówno reżyserskiej, jak 
i dekoracyjnej, m usi przyznać, że spodziewał 
się znacznie m niej. Podsumowawszy obie stro­
ny rachunku, wrażenie wyniesione z tea tru  jest 
zdecydowanie dodatnie. Idźm y daej: po powro­
cie do domu, zaczyna analizować. Rozważa pe­
wne punkty, uznane początkowo za ujem ne, do­
chodzi do wniosków, że osądził je zbyt surowo, 
wreszcie zaczyna porównywać. Jest to m oment 
bardzo ważny dla całości wrażenia. Widz 
„z ku ltu rą"  posiada pewne kry teria , oparte na 
w ieloletnim  obyciu z teatrem . Rozważa każde­
go aktora z osobna. „Trochę kopiuje, mało po­
siada samodzielnego wyrazu, jest mniej (lub 
bardziej) inteligentny..." — i zaraz protekcjo­
nalne poklepanie po ram ieniu (oczywiście w 
myśli): No, to przecież początki... Będą z niego 
ludzie... Potem  przychodzi kolej na reżysera, 
dekoratora; następnego dnia mówi się do zna­
jomego w tram w aju: „wie pan, byłem  wczo­
raj... Niech pan na przyszły tydzień pójdzie... 
to bardzo ciekawe... Zwłaszcza ten  X. Jak  on 
robi Junoszę Stępowskiego?! Panie — świetnie 
się zapowiada. Koniecznie niech pan idzie!" 
Tak idzie szept od ucha „z ku ltu rą" do innego 
ucha "z kulturą"... Po tym  przychodzi jedna 
prem iera, po tym  następna, człowiek „z k u ltu ­
rą" zżywa się potrochu z tym  Teatrem , z jego 
„klim atem ", sądząc z zapowiedzi prem iery  już 
sobie układa w m yśli obsadę — robi się zain­
teresowanie. Uznaje się z całą stanowczością 
Stołeczny T eatr Powszechny za instytucję god­
ną poparcia (oczywiście z punktu  widzenia te ­
atru) i rozwiewa się resztę niedowierzań i u - 
przedzeń dotychczas istniejących.
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Weźmy teraz drugi przykład. Jak  reaguje 
widz „bez ku ltu ry  te a tru '1? Można by zacząć 
podsłuchem z nieocenionego Wiecha: „Moja pa­
ni Strupek, utrapienie mam z tym  moim... Taki 
się zrobił teatralny, że na każdą jedną prem ie- 
rję  leci. Taka już m oja niesteta..." I ta biado­
ląca sąsiadka zaczyna się rozwodzić, jak  jej sy­
na raz koleżki zaciągnęli na przedstaw ienie, a 
od tego czasu całe nieszczęście się zaczęło. Aż 
sama raz poszła — i w styd się przyznać — i 
jej to za skórę wlazło. Przychodzi więc taka 
baba z Targówka do szkoły powszechnej na 
przedstaw ienie. Bilet kosztuje 25 groszy. Nie 
uwierzyłaby, że tam  spotka K arolkę z magla, i 
Jóźka od ,,dozorcego“ z przeciwka, i dwoje m a­
łych Pieńkowszczaków, i naw et tego bezrobot­
nego, co mieszka kątem  u jej sąsiadki. W ycho­
dzi przed kurtynę  młodzieniec i opowiada o 
„domu otw artym ", mówi, kto to był „piszący 
śtucki Michał Bałucki". Pierw szy zastrzyk ku l­
tu ry  teatra lnej podziałał. K arolka z magla, Jó ­
zek od „dozorcego" i bezrobotny in teligent z 
przeciwka — oho, to już ludzie z ku ltu rą  te ­
atralną. Zachowują się spokojnie podczas 
przedstaw ienia na spektakl przychodzą pun­
ktualnie, podczas gry nie chrupią pestek, nie 
zaśm iecają sali; przeciwnie, strofują innych, 
siedzą zapatrzeni i zasłuchani w scenę i słowa, 
które stam tąd płyną. Znają już aktorów, w ie­
dzą, że ten, co grał w „Domu O tw artym " był 
w „W eselu", i w „Głupim  Jakóbie" i w zeszło­
rocznej „Podróży po W arszawie". Już drugi 
rok przychodzą do Teatru, którzy w ich dziel­
nicy gra w każdy czwartek. Ostatnio naw et

m ają przedstaw ienia dwa razy w tygodniu 
Św ietna to rzecz ten  T eatr Powszechny! Daw­
niej — cóż mieli dawniej? W ędrowny cyrk, 
podczas przedstaw ień którego niejednem u zgi­
nęła portm onetka z drobniakam i; mieli „kino", 
oczywiście nieme, gdzie niejeden oberwał sztur- 
chańca, lub dostał nożem w bok; mieli wreszcie 
knajpę, w której w yładowyw ały się tem pera­
m enty w pijatyce czy bójce o byle co. To m ia­
ły być „rozrywki". Jednak od czasu, kiedy Sto­
łeczny T eatr Powszechny u nich zagościł, zmie­
niła się atm osfera. Każdy może o siódmej iść na 
przedstaw ienie, blisko, bo zaraz na następnym  
rogu jest szkoła powszechna; tanio, bo od 25 
groszy są bilety; w raca do domu wcześnie, bo 
przedstaw ienie kończy się przed dziesiątą. Za­
wsze się człowiek czegoś nauczy, bo przecież 
do każdego przemówi m orał Moliera, dowcip 
Fredry, czy poetycki nastrój W yspiańskiego. 
W każdej realistycznej, czy naturalistycznej 
sztuce doszuka się cech w łasnej duszy, odru­
chów własnego usposobienia rysów własnego 
charakteru. Zrozumie podstaw y sztuki społecz­
nej, czy dram atu  psychologicznego; potwierdzi 
prawdziwość postaci, przew ijających się przez 
scenę. Może tylko jednego nie oceni należycie: 
W ysiłku, fizycznego jakiego ogromny zasób 
w kładają aktorzy i reżyserzy w każde przed­
stawienie. Człowiek z peryferii przychodzi na 
spektakl i po spektaklu spieszy do domu. Nie 
widzi ani spiesznego rozm ontowywania sceny, 
która ju tro  ma się znaleźć na innym  krańcu 
miasta, nie widzi prób, które aktorzy odbywa­
ją codziennie w Domu Żołnierza na Pradze, nie

widzi tych, którzy sami p ro jek tu ją  i w ykonują 
dekoracje.

Ocenia za to rzetelną pracę młodego zespo­
łu, k tóry  w m iniaturze dziedzicząc wielkie t ra ­
dycje Moliera i Bogusławskiego, przybyw a do 
nich co tydzień, aby roztoczyć przed nim i za­
czarowany świat u łudy scenicznej, by dopomóc 
im w oderw aniu się od szarej, zwykłej codzien­
ności; człowiek z peryferii posiada zupełnie in­
ną s truk tu rę  psychiczną, niż człowiek z śród­
mieścia. Żyje zupełnie innym  życiem. Ta od­
mienność jest w dużej m ierze uw arunkow ana 
przyczynam i natu ry  m aterialnej i m oralnej. 
Peryferie nie posiadają tego potencjału um y­
słowego, co śródmieście. Książka, kino, tea tr  — 
nabierają tam  cech robinsonowskiej biblii, un i­
katu, rzeczy, o którą trzeba walczyć. Stołeczny 
T eatr Powszechny nabiera cech łącznika ku l­
turalnego pomiędzy śródmieściem i przedm ie­
ściem. Stanowi ważny czynik w kształtow aniu 
się oblicza nowej peryferii, k tóra — bądź co 
bądź zostaje powoli w chłonięta — już nietylko 
terytorialn ie, ale i m oralnie, w orbitę życia u- 
mysłowego wielkiego miasta, W tym  leży idea 
Stołecznego T eatru  Powszechnego. Idea, która 
obok dążności do zaszczepienia ku ltu ry  tea tru  
najszerzej pojętej, staje się w ykładnikiem  no­
wych zasobów kulturalnych  w ogólnym tego 
słowa znaczeniu. Trzeba tylko, by i z śródm ie­
ścia szło w stronę Stołecznego T eatru  Pow ­
szechnego ciepło zainteresowania tą  pożytecz­
ną i cenną placówką, która się dobrze zasłuży­
ła ku lturze naszej wogóle, a kulturze tea tru  w 
szczególności.

b r o n a  P r a g i .
Zygmunt Koczorowski.

o
Praga w pojęciu mieszkańca śródmieścia 

W arszawy jest mało interesującym , zaniedba­
nym  przedm ieściem  W arszawy, a jej miesz­
kańcy zasługują na szczere współczucie. Poza 
ogrodem Zoologicznym i parkiem  Paderew ­
skiego nie ma tam  przecież nic godnego widze­
nia, a koryto Wisły, pomimo trzech mostów, 
odsuwa Pragę, jak  upośledzonego kopciuszka 
od „reprezentacyjnych" dzielnic stolicy. W sku­
tek niższego położenia w korycie pra-W isłv, 
klim at Pragi jest — podobno gorszy, niż w y­
żej położonej W arszawy.

— Nie chciałabym  naw et darm o mieszkać 
na Pradze — poinformowała m nie urzędniczka 
Dyrekcji kolejowej, znajdującej się, jak  w ia­
domo, przy ulicy Wileńskiej!..,

Mylicie się kochani W arszawiacy! — W a­
sza niechęć do prawobrzeżnej części W arszawy 
nie jest uzasadniona. Dlaczego? — Postaram  
się to udowodnić.

Praga jest znacznie luźniej zabudowana 
i posiada jeszcze wiele wolnych terenów, 
dzięki czemu jej m ieszkańcy m ają — wbrew  
opinii — więcej świeżego powietrza, niż miesz­
kańcy zduszonego w gęstych m urach śród­
mieścia. Posiada bowiem więcej zieleni i p a r­
ków przypadających na głowę mieszkańca, 
aniżeli W arszawa lewobrzeżna. Jej tereny 
podmiejskie, jak  Jabłonna, Rem bertów, W a­
wer, Radość itd. cieszą się klim atem  bez po­
rów nania zdrowszym, niż letniska zachodnie­
go brzegu Wisły. Inaczej mówiąc na Pragę na­
pływ ają w postaci w iatrów  północno wschod­
nich m asy powietrza znacznie zdrowszego, mż 
s’ę ogólnie przypuszcza.

Pozornie uprzyw ilejow ani przez los miesz­
kańcy śródmieścia W arszawy lwią część ży­
cia spędzają w m rocznych i pozbawionych 
przew iewu domach i spacerują po wąskich, 
zam urowanych ze wszystkich stron ulicach, 
pełnych wyziewów samochodowych i w ielko­
m iejskiego gwaru. Przeciętny obywatel śród­
mieścia w iduje Wisłę tylko parę razy do roku, 
szlifując bruki ulic ograniczonych wysokimi 
domami, bez dalszej perspektyw y i szerszego 
oddechu...

W przeciw ieństw ie do warszawiaków, p ra­
żanie żyją frontem  do Wisły. Rozległe widoki 
jej koryta i przestronna panoram a królowej 
naszych rzek jest dla nich chlebem codzien­
nym. — Podążając obu mostami do pracy w 
śródmieściu i w racając następnie do domu, za­
równo pieszo jak  i tram w ajem , korzystają dwa 
razy dziennie z pięknego widoku na starą  
i nową Warszawę, obserw ują stan Wisły, a 
więc poziom jej wód, krę, ruszanie lodów, ruch 
statków  i łodzi. Rzec można, że prażanie żyją 
przestronnym  rezerw atem  świeżego powietrza 
i dalekich widoków jakie daje Wisła, wów­
czas gdy mieszkaniec śródmieścia jest odgro­
dzony od niej labiryntem  murów, pozbawio- 
wiających go głębszego oddechu, jaki daje sze­
roka, wolna przestrzeń.

Zwłaszcza idąc pieszo z Pragi do śródm ieś­
cia, przestaje się być więźniem w ielkom iej­
skich m urów. Krocząc jedną z najpiękniej­
szych ulic W arszawy, jaką jest ulica Zygm un- 
towska, ku mostowi Kierbedzia, a następnie 
przez ten  most i pod górę Nowym Zjazdem

do placu Zamkowego — korzystam y codzien­
nie my —prażanie z najładniejszych i na jbar­
dziej typow ych widoków W arszawy, które o- 
bywafel śródmieścia ogląda jedynie w uroczy­
ste święta — wybraw szy się z rodziną na tra ­
dycyjny spacer na w ybrzeża Wisły...

Podobnie idąc lub jadąc aleją Zieleniecką, 
mostem i w iaduktem  Poniatowskiego ku No­
wem u Światu, ogarniam y rozradowanym  
wzrokiem wielkie, zieleniejące przestrzenie 
parku  Padarewskiego, przestronne tereny  
przyszłej wystawy, Saską Kępę z jej tonącym i 
w zieleni w illam i panoram ę nowej W arszawy, 
a wreszcie Powiśle uw alniające się z roku o a 
rok od swych szpetnych ruder.

Te wielkie rezerw aty  świeżego powietrz?., 
te piękne i drogie sercu każdego mieszkańca 
stolicy widoki na Wisłę, na s tarą  i nową W ar­
szawę są dla nas, obywateli praw obrzeżnej 
W arszawy — zupełnie niesłusznie w yodręb­
nianej swą nazwą od innych dzielnic m iasta 
— chlebem powszednim, k tórym  cieszymy się 
codziennie! Nie jesteśm y więźniami m urów 
śródmieścia, w których spędzamy jedynie go­
dziny pracy, by następnie powrócić przez o- 
rzeźwiający rezerw at świeżego powietrza, jaki 
tw orzy Wisła na przestronne i przew iewne 
ulice Pragi.

W idzimy tedy, że w brew  rozpowszechnio­
nej opinii zamieszkiwanie w W arszawie p ra ­
wobrzeżnej jest raczej godne zazdrości.

Nowa pięciolatka inw estycyjna pod znakiem 
W ystawy Powszechnej wpłynie decydująco na 
odrodzenie Pragi.

F a k t y  i p l o t k i  t e a t r a l n e .
* * *

„Obyczaje teatralne” stały się niespodzianie te­
matem dyskusji w prasie, a wkrótce już będą tema­
tem rozprawy ...w Sądzie.

Ktoś młody uwierzył wszelkim plotkom, które się 
powtarza w kawiarni przy stoliku, stanowiącym, jak 
wiadomo, przedmiot zastępujący t. zw. dawniej „ma­
giel”.! Te plotki roznoszą bądź niepoprawni „przyja­
ciele”, a przede wszystkim „przyjaciółki” (!) aktorek, 
bądź też same — zawiedzione w swych planach —

aktorki. Plotka rośnie, obrasta w nowe „elementy”, 
Nabiera pozorów konkretnej prawdy, posługuje 
się nazwiskami i datami, słowem, wygląda na 
najprawdziwszą prawdę. I oto przychodzi niedo­
świadczony, młody, nie zawsze poczytalny całkowicie, 
„publicysta” i rozpoczyna akcję „sanacyjną”, pragnie 
uzdrowić świat teatralny, oczyścić atmosferę, „sta­
wać w obronie” pokrzywdzonych, „zdzierać maski z 
obłudy” itd. itd. Taki nieprzytomny wybryk dzienni­
karski kończy się zazwyczaj rzucaniem kalmunij na

aktorki, szarganiem ich opinii, którą się generalizuje 
itd. Jedynie niewiarygodnemu indyferentyzmowi 
świata teatralnego przypisać można bezkarnie tole­
rowanie tego kalumniatorstwa. Parę zdrowych odru­
chów rękoczynnych, indywidualnie „załatwionych” 
przez mężów oczernianych aktorek, zdaje się, oczyści­
łoby na dłużej atmosferę. Niestety, dopiero, gdy taki 
„bohater” natrafi na instytucję, którą niebacznie za­
haczy — może być pewny, że nie ujdzie mu to na 
su^ho i że w samotnej celi rozważy sobie dopuszczał-
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ne granice swobody słowa, która staje się swawolą 
lub rozpustą.

Nasze życie teatralne niestety, nie posiada żadnej 
ochrony. Byle smarkacz może w nie napluć, może 
odrzeć z czci i dobrego imienia jego członków — 
i paraduje w glorii. Gdyby taki ośmielił się zaatako­
wać świat urzędniczy, wojskowy, lekarski, adwokacki 
czy inne zawody wyzwolone, gdyby obraził żony woj­
skowych, adwokatów, urzędników państwowych czy 
inne — nie uszło by mu to bezkarnie.

Zdaje się, że jednak tym razem opinia już ma 
dość tych wybryków i zdecydowanie potępi w czasie 
rozprawy sądowej szarganie czci całego stanu ak­
torskiego, którego wybitnych przedstawicieli otacza 
się wszak powszechnym szacunkiem, uznaniem i wiel­
ką sympatią.

* * *
Teatr Narodowy trafia w tym sezonie na t. zw. 

„złote żyły“ repertuarowe: po trzech miesiącach suk­
cesu „Szaleństwa”, dwa miesiące powodzenia „Gru­
bych ryb“ — to prawie sezon wygrany na przestrzeni 
półrocznej.

Zainteresowanie wywołują dwie najbliższe pre­
miery: „Nasze miasto” Wildera i „Biały welon” Ja- 
snorzewskiej -Pawlikowskiej.

„Nasze miasto” przywiózł ze swej podróży ame­
rykańskiej dyr. Horzyca.

Jest to podobno sztuka ciesząca się olbrzymim po­
wodzeniem w Ameryce. Jest to rapsod dramatyczny 
o życiu i śmierci prostych, a jednak niezupełnie zwy­
kłych ludzi w małym miasteczku na północy Stanów 
Zjednoczonych. Dzięki pełni sentymentu, a zarazem 
świetnego humoru, sztuka ta zdobyła sobie w Nowym 
Yorku ogromne powodzenie, do czego w niemałej 
mierze przyczyniła się i oryginalna forma teatralna, 
w jakiej autor ukazuje akcję swego dramatu.

Na scenie Teatru Narodowego sztukę Wildera re­
żyseruje czołowy polski inscenizator Leon Schiller, a 
występują w niej: Zelwerowicz, Brydziński, Domi­
niak, Roland, Solarski, Ciecierski, Łapiński, Chmur­
ko wski, Chodecki i inni, a z pań: Kurylukówna, Krzy- 
muska, Maryniczówna, Pasławska, Jakubińska.

* * *

Komediopisarz i powieściopisarz, autor wielu świet­
nych komedii, granych na wszystkich scenach pol- 
skiech i wielu zagranicznych, Stefan Kiedrzyński — po 
3-letniej pracy, poświęconej wyłącznie powieści — 
napisał wesołą, obyczajową komedię p. t. „Pensjonat 
we dworze”.

Rzecz dzieje się, jak wskazuje sam tytuł, w jed­
nym z dworów polskich, przyjmujących na sezon let­
ni t. zw. „gości”, spragnionych tanich a przyjemnych 
wywczasów. Teren, na którym rozgrywa się najnow­
sza komedia autora „Szczęścia od jutra”, pozwolił Kie- 
drzyńskiemu pokazać dodatnie i ujemne strony spo­
łeczeństwa — troski, snobizmy i słabostki zebranych 
tam osób z różnych sfer i poziomów intelektualnych.

Pełna humoru komedia Kiedrzyńskiego ukaże się 
na scenie Teatru Letniego — po wielkim sukcesie 
„Madame Sans Gene”, który zapowiada się jeszcze na 
bardzo długo.

* * *

Piękna, szlachetna, głęboka sztuka Morstina o So­
kratesie „Obrona Ksantypy”, stanowiąca równocześnie 
doskonale dynamiczne widowisko — będzie zdaje się, 
grana o wiele dłużej, aniżeli przypuszczano w sfe­
rach zakulisowych — tak, że termin wystawienia 
„Hamleta” z panem Węgierką będzie musiał być 
znacznie przesunięty.

Sukces Morstina jest triumfem pisarza wysokiej 
miary i należałoby sobie życzyć, aby był jak naj­
dłuższy.

M. Ł.

W I E L K A  D O R O C Z N A  W Y P R Z E D A Ż
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Rum ieńce karnaw ałow e Stolicy.
W ubiegłym  karnaw ale bawił się nie tylko 

Nowy Świat, Krakowskie Przedmieście, M ar­
szałkowska czy Plac Teatralny, lecz zawodziły 
saksofony, skrzypce, cymbałki, kontrabasy 
i harm onie także na woli, Pelcowiźnie i Czer­
niakowskiej...

Szkoły tańca, rozsiane po całej stolicy, cie­
szyły się ogromną frekw encją, przew ażała mło­
dzież, lecz tańczyły tu  też i leciwe istotki, tak ­
że panowie o siwych włosach, bowiem ponoć 
,,na taniec nigdy nie jest zapóźno“. Osobiście w 
wolnych chwilach in teresu je m nie choreogra­
fia...., choć do większych zawodów dziś już me 
staję. Lubię też od czasu do czasu wdepnąć 
„par ci, par la“ na salę balową.

Oto byłem  na zabawie sui generis przy u li­
cy Chłodnej. Szatnia wypęczniała aż pod sufit. 
Ruch na sali, jak  w kotle piekielnym . W szy­
scy hulają  do upadłego, w ycinając jakąś rum ­
bę, mimo wielkiej ciasnoty i żaru, rozgrzane­
go „mahoniowego" powietrza, w niew entylo- 
w anej sali. Różnokolorowych baloników peł­
no. Ubiory spacerowe a la Bielany lub Mło­
ciny. Panny w bluzeczkach o długich ręka­
wach, o skrom nym  dekolcie.

Czupryniasty F ranek  z Okopowej z p rzy­
gładzonym  bry lan tyną włosem z lewej strony, 
z prowokująco łobuzerskim  spojrzeniem, peł­
ni tu  rolę „m aitre de dance“ .

Saksofon z harm onią wyciąga sm ętne tan ­
go. Tańczymy w zgiełku na przestrzeni czter­
dziestu m etrów  kwadratow ych. Z bufetu  zala­
tu je  gęsto alkoholem haftow ana atm osfera.

Jasnym  jest zupełnie, że na balach, gdzie 
taka panuje atm osfera zbytecznym  jest przed­
staw ianie się. Praw ie n ikt się nie zna na w za­
jem. Całkiem jak  w „Świteziance": „Kto jest 
dziewczyną? Ja  nie w iem “. Bierze się poprostu 
pierwszą z brzegu, wygina się nią i w ykręca 
na dogodne boki i strony, a po znudzeniu i c- 
słabieniu, odprowadza się na m iejsce i pozo­
staw ia samą na przynętę drugiem u. Ha!

„Spij biedne serce cichutko —  szczęście 
trwało tak krótko“.

P rzy p atru ją  się tym  ciekawym i różnego 
au toram entu  i tem peram entu tańczącym  parom. 

Ta, jak strwożona gołąbka, oddaje się ufnie 
w  ramiona swego tancerza, pociągając dla an i­
m uszu głośno nosem, by pompa ssąca. Tam ta, 
zarum ieniona i p rzyw arta, rozpłaszczona n ie­
mal, sunie w zniszczonych dłoniach Gucia by 
w  kleszczach, przełam yw ana brutalnie. Tam

ułożony i o zręcznych ruchach subiekt, Jurek , 
ściska znacząco dłoń swej partnerk i, p rzy tu ­
liwszy głowę do jej jasnej główki, a m .łodziut- 
ka Frania, la t może szesnaście, marzy..., śni 
jej się szczęście..., biedna dziewczyna z tw a­
rzą rzeźbioną po ospie.

„M iłosny uścisk łączy nas — jak szybko  
nam przem ija czas“... biedna Franka!

Tam znów inna para, ogólnej wagi około 
180 kg, przeszedłszy do porządku nad roz­
lew nym  i jękliw ym  tonem  tanga, młóci no­
gami w posadzkę, jak  cepami, przetrącając że­
bra współtańczącym.

Poinform owano mnie że szturchańce roz­
dzielane w zajem nie łokciami przez tańczących 
tak  że po sali pójdzie nieraz jęk  lub chrzęst 
przesuw anych żeber, stanowi w łaśnie cały smak 

zabawy. Danserka taka, w racając do codzien­
nej kuchni, sklepu, fabryki czy do pracy z 
igłą, odczuwa, że była na zabawie, a im dłu­
żej odczuwa, tym  milej tę zabawę wspomina.

W śród powodzi tajem niczych osób, które 
zaległy wszystkie kąty  lokalu oraz tych, k tó­
re beztrosko hasały na sali, w yróżniała się 
Staszka. Dziewczyna postawna, blondyna, oczy 
jak  z bław atu, ruchliwe, św idrujące, tw arz nie­
pospolicie w ytynkowana, rozmowna, pewna i 
śmiała, o włosach zalotnie trefionych, a ru ­
chach giętych i wykończonych w tańcu. Była 
kiedyś fordanserką, a dziś... „przym igdalił sic" 
do niej pomocnik m asarski, Feluś, z ulicy Po­
wązkowskiej; ona mu podbija bębenki, Feluś 
mięknie jak  wosk na ogniu i co m uzyka urwie, 
sznuruje ze Staszką do bufetu, wchodząc w za­
żyłość z Bachusem; Staszka to lubi. . I znów 
w racają na salę. Saksofon łka, jakby  na po­
żegnanie, ranek  niedaleki, kręcą się pary  b la­
de, wycieńczone, jak  widma cm entarne. Bije 
od nich zgaga... na odległość czuć monopolów- 
kę...

„Fale D unaju“ unoszą jeszcze jako tako 
sfatygowane nogi. Z brzaskiem  dnia taniec juz 
nie porywa. Z trudem  podąża naw et szelma 
Staszka — baletnica i zalotnica. Z bufetu  do­
latu je  brzęk tłuczonego szkła...

— Staszka!... fertig!... Odwal!... szlag cbu- 
lery... niech ciśnie!... ja sm aruję do chałupy .. 
zasychać...

W tem pogasły światła... Na dworze świt... 
Tym razem, na odmianę, z sali tanecznej, 
gdzieś spod ściany ciemnego wgłębienia dola­

tu je  do bufetu  na przeryw anych falach zdar­
tego tenora znajom a i tak  wym owna melodia: 

Ty pod gazem, ja pod gazem...
Może kiedyś innym  razem...
Dziś narazie... nie...

J. W. K.
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